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Dziennik poznański
¿ycbodai codziennie z wyjątk em poniedziałków 

i dni poświętuych.
jj.rgempl&rze pojedyócze sprzedaj« się w ekspedycji 

po 2 ser.
Cena ogłoszeń (iaseratów 

jj wiersza drobnego l sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr- (inc* tlóm,)

Listy
0 redakcyi, administracyi i a^ipedycyi winny być 

frankowane.

jbw»

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal, 15 sgT., w.monarcki pro- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w śzwecyi 5 ta'.. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 2J fr., v Rzymie 50 fr-, 
w Szwajcarji 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 tr.

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego meiniecko-anstrynck. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

takio przesyłać ogłoszenia do okap. Dzien. Pozn. 
itękupisoia

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

Na miesiąc grudzień otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 

'• zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 
$ ggr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
L; wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
" (¡ról. urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie- 
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siąc me przyjmują.
Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN, 1 grudnia.
Urzędowe telegramy wczorajsze, jakie odebraliśmy 

przy zamknięciu Dziennika, brzmią niepomyślnie dla 
Francuzów. Nie tylko pod Amiens ale i nad Loarą, . 

™ pod Beaune la Rolande, mieli ponieść dotkliwą klęskę, i 
"L Prawda, że wojska niemieckie straciły w oba bitwach i 

znaczne liczby w zabitych i rannych a w ostatniéj ua- 
*• net jedno działo, wszakże otrzymały plac boju a Fran­

cuzi zmuszeni byli się cofnąć. Nie lepiéj, jak się zdaje, 
powiodło się i jenerałowi Trochu, którego ’ wycieczki i 
według raportu pruskiego na wszystkich pugktacb zo- 
stały odparte, przyczém, rzecz zadziwiająca, Prusacy tyl- II ko sto ludzi, Francuzi w samych jeńcach kilkaset żoł- 

v uierzy utracili. Milczenie uparte delegacji rządowej 
w Tours o wypadkach nad Loarą dowodzi, że armia je- 
uerała Aurelles de Paladine w istocie nie była szczę­
śliwą w boju pod Beauoe la Rolanie. — O walce pod 
Amiens pisze Indép. belge w Przeglądzie politycznym 
najnowszego numeru, co następuje:
i „Bitwę ważną stoczono wczoraj (28 bm.), w nie­
dzielę, na południo-wschód od Amiens. Armia francuska, 
oparta o obóz silnie oszańcowany, ustawiła lewe swe 

_ skrzydło w Villiers Bretonneux, nad koleją żelazną 
w z Amiens do Reims, środek swój w Dury i w Boves, 
[3'|z któiych pierwsze położone jest na południe od Amiens, 

nad żwirówką prowadzącą do Breteuil, drugie więcćj na 
wschód, na drodze kolei żelaznćj z Amiens do Clermont; 
prawe skrzydło w Salleux na drodze do Beauvais. Zaj­
mowała w ten sposób linią wynoszącą więcćj niż dwie 
mile, równoległą z rzeką Somme. Niemcy mieli cen- >ł tram swego szyku w Moreuil, na żwirówce z Amiens do 

laż Gompićgne. Wykazuje się z telegramów odebranych 
>9g|i Tours i z Wersalu, że walka, bardzo zacięta, trwała 

przez cały dzień. Zakończyła się klęską Francuzów. Po­
bici na swćm prawćm skrzydle przez przeważne siły, 
wyparci z Bove3, utrzymdi swe pozycye tylko w Dury 
i w Salleux. Depesza niemiecka powiada, że oparli się 
na Somme i na Amiens; pod względem topograficznym 
zgadza się to z doniesieniem francuskiém. W skutek 
tćj krwawćj bitwy, bohatersko podtrzyinywanćj, wpadło 
Amiens w ręce Prusaków. Francuska armia północna 
opuściła miasto bez ponownćj walki, prawdopodobnie by 

» nie być wypartą z podstawy operacyjnćj. Proklamacja 
(U prefekta departamentu de la Somme, w ktirćj się że­

gna z stolicą departamentu, nie wspomina o tém, w ja­
kim kierunku odwrot się uskutecznił."

Tenże dziennik pisze dalćj:
„Gdy Amiens dostało się w ręce Prusaków, musi- 

my być przysposobieni na to, że przez czas niejaki nie 
będziemy odbierali listów drogą na Normaudyą. W Tours 

iezr przedsięwzięła administracya poczty zapewne już po- 
” ttzebne kroki, by nadal wyprawiać depesze drogą mor­

ską na Dunkerque i Calais. Tak więc i nasza kornuni- 
696 kacya drogą telegraficzną z siedliskiem delegacji rządu 

łatwo mogłaby chwilowo być przerwaną albo doznać 
przynajmníéj dość długich przewłok w przesyłce. Już 
dziś rano pozbawieni jesteśmy zupełnie wiadomości ty­
czących się armii Loary. Telegramy wysłane z Tours 
do kilku dzienników angielskich potwierdzają pogłoskę 
o korzyściach, które miała ta armia odnieść na kilku 
punktach swćj linii operacyjnćj nad oddziałami wojska 
nieprzyjacielskiego stojącemi naprzeciw mćj, a które, 
pokusiwszy się o oskrzydlenie jći, mają ją teraz zacze­
pić z frontu, w środku jćj pozycyi. Lecz trzeba od­
czekać, czćm te korzyści w przyszłości się zakończą.
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Teatr polski w Poznaniu.
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(Jak wiadomo zakończyły się odwrotem na całej linii.) 
Przy całĆj dzielności, jaką posiadała wojska, które teraz 
Francya śle do boju (bitwa pod Amiens jest tego no­
wym dowodem) przy calćj wyższości, jaką mają nad 
armiami cesarskiemi co do karności i ducha patryo,tycz­
nego, nie trzeba zapominać, że są złożone po najwię- 
kszćj części z młodych mobilów, że są mnićj dokładnie 
uzbrojone i słabićj zorganizowane, jak wojska nie- 
nfeckie.“

Z ostatnićj uwagi Indep. belge poznać można, 
że i ona traci już nadzieję, by Francya mogła pokonać 
swego potężnego przeciwnika. Mówią tćż coraz głośnićj 
Niemcy o bliskićj kapitulacyi Paryża.
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Wiadomości urzędowe.
Zwyczajny nauczycie! przy pedagogium i domu sierot 

w Cylichowie, tytularny nauczyciel wyższy lirukenberg posu­
nięty zostat na nauczyciela wyższego przy tymże zakładzie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
K JPeteraburfęa, 25 listopada.

(O kwestyi wschodniej. — Usposobienie tutejsze. — Nadzieje po­
kojowe),

(F) Piszę do was obecnie częścićj, aniżeli to zwy- 
kłem czynić, ale bo tćż w tćj chwili toczą się tu nader 
ważne wypadki, z których, jeśliby wybuchła wojna, by­
łaby daleko sroższą, aniżeli tocząca się na Zachodzie, 
i w ewe k-wawe koło dalekoby więcćj czynników wcią­
gnęła. Ale też właśnie najważniejsze pytanie zachodzi, 
czy nota księcia Gorczakowa wywoła wojnę lub nie. 
2e Moskwa nie ustąpi i ani na krok nie cofnie się, to 
pisałem wam poprzednio i teraz toż sumo powtarzam. 
Więcćj nowiem, że w obce ogólnego zapału, jaki nota 
księcia Gorczakowa tu i w całej niemal Moskwie wy­
wołała, car, mimo to, że jest samowładnym, ustąpić nie 
może. Choć sainodzierzca i on musi się rachować z o- 
pinią, a opinia właśnie od razu stanęła po stronie 
rządu, czy cara i domaga się wejścia na morze Czarne 
i ani dice słyszeć o ustąpieniu z zajętego stanowiska. 
Wschód, to zawsze marzenie Moskali, a traktat paryski, 
to zmora, która im wszystkie sny truła. Dziś marze­
nia te w całym uroku stoją przed nimi, a zmora jednym 
pociągiem pióra odpędzoną została, czyżby więc mieli 
cofnąć się przed tak ponętnym obrazem? To tóż tu, 
powtarzam, nikt o cofoięciu się nie myśli; owszćm wszy­
stko zachęca rząd do wytrwania na tak energicznie za 
jętótn stanowisku. Moskwa, powtarzają dzienniki, nie 
może cofnąć deklaracyi z dnia 31 października, jak te­
go domaga się Anglia; Moskwie nawet nie można ro­
bić podobnych propozy.Ćyi. „Nikt z nas nie chce wojny, 
ale raczćj zgodzimy się na wojnę, niż na jakiebądź 
ustępstwo w obec pogróżek, powołujących się na świę­
tość traktatu, wymierzonego mijzupełmćj przeciw nam." 
„Oddamy wszystko — mówi Gołos — na flotę, zosta­
niemy tylko w rubachach (koszulach), jak to już miało 
miejsce w roku 1(512." Naturalnie owe rubachy są tu 
tvlko figurą retoryczną, bo ani w roku 1612 ani tćż 
1812 Moskale do tak sielankowego ubioru me zreduko­
wali się. „Bo i czegóż chcą od nas?" — mówią zuów wszy­
stkie dzieuuiki. „Czy pragną, abyśmy poniżenie, narzu­
cone nam traktatem paryskim, dlużćj jeszcze znosili? 
Nikt tego z państw podpisanych na traktacie paryskim 
nie życzy sobie. Granville powstaje jedynie na formę 
deklaracyi księcia Gorczakows. Ton jego noty wysoki. 
Czy z p iwodu niewłaściwości formy bić się będą? Nie 
sądzimy, sk to to żądanie uznają za sprawiedliwe. Wre­
szcie cóżby zyskali ua podobnći wojnie? Jeśli Mos wa 
wygrałaby ją, to żądania jćj bezwarunkowo byłyby wię­
ksze, aniżeli dzisiaj; jeśliby zaś ją przegrała, to jedy­
nie cofnęłaby dzisiejsze swe żądanie, a czyż o to warto 
prowadzić wojnę? Prawda, że forma zła, ale któż te­
mu winien? Wszystko więc, jak przewidzieć łatwo, 
skończy się ua szumnych protestacjoach b— tak utrzymują 
tutejsze dzienniki. W końcu, pytają się też dzienniki,
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jak Rosya przy widocznći krzywdzie swćj miała postą­
pić? Beust w roku 1867 sam proponował rewizyą tra­
ktatu paryskiego; wówczas żadne państwo nie zgodziło 
się na tę propozycyą; czyżby więc można przypuścić, 
że dziś zgodziłyby się, gdyby Rosya iuicyatywę w spra­
wie tćj podniosła? Ona pierwsza nie połamała trakta­
tów, jak to jćj zarzucają; trzeba się z pretensjami zwró­
cić do tych, co je pierwsi łamali: do Rumuaów, do Au- 
stryi i Francvi. Otóż w taki wyniosły sposób przema­
wiają dzienniki tutejsze i żywią to najmocniejsze prze­
konanie, że wojny nie będzie i że w niedługim czasie 
marynarka wojenna pływać będzie po morzu Czarućin, 
nie wywoławszy zjawieniem się tćm swojóm ani je­
dnego wystrzału.

Wiedzą tu dobrze, że cała kweśtya zależy od An­
glii, ona jak pionkami może wedle swćj woli poruszać 
interesowanymi w tćj sprawie państwami, ale wiedzą 
także, że Anglia, mimo gwałtownych artykułów, jakie 
pisze, nie łatwo się wmięsza w spór. Już dziś dzien­
niki tutejsze zaznaczają, że opinia, uznając ton drugićj 
noty Gorczakowa za miększy, zdaje się tćm kontento- 
wać i z awantury wycofywać. Nie lord Russel i san- 
gwiniczne stronnictwo angielskie zwycięży, ale zwyciężą 
Gladstone, Bright, John Mili, tj. stronnictwo, które nie 
pragnie wojny. O Turcyą i Austryą wcale się nie tro­
szczą, a nawet co prawda radziby tu z temi państwami 
woiuę wywołać, choć z Austryą, jak na dziś uważają to 
za rzecz u‘der trudną, bo ona zawsze się wcześnie 
cofnie.

Obok tego i poparcie, jakie Moskwa znajduje w Pru­
sach i Zjednoczonych Stanach Amerykańskich, robi im 
nadzieję że Anglia, zanim ostatnie słowo powie, dobrze 
się wprzód obliczy z temi dwoma czynnikami. Nie ule­
ga najhmiejszćj kwestyi, że Moskwa działa w n aj zupeł­
niejszym porozumieniu z Prusami, Rzecz ta dla wszy­
stkich jest tu jawna. Minister spraw wewnętrznych 
Timaszew wezwał do siebie redaktorów tutejszych pism 
i rozkazał im z powodu przyjaznych stósunków i obec­
nych okiliczności nie napastować Prus, i rzeczywiście 
jakby rószczką czarodziejską dotknięte dzienniki z swe- 
rni dlugiemi a namiętnemi wycieczkami przeciw Prusom 
zamilkły; tylko Kątków przetrawia jeszcze dawniejsze 
dytyramby. Podobne rozkazy wyszły do pism prowin­
cjonalnych. Powiadają nadto, że pobyt pełnomocnika 
angielskiego Odo Russela w głównćj kwaterze króla Wil­
helma ma związek z kwestyą wschodnią. Odebrane, jak 
twierdzą, tam objaśnienia miały wpłynąć na znaczne 
umitjygowanie się Anglii. I istotnie, co do tych przyjaznych 
stósunków z Prusami łudzić się nie należy, dowodem naj­
lepszym zgodnego postępowania Prus z Rosyą są glosy 
dzienników niemieckich, co z wielką przyjemuością wszy­
stkie dzienniki tutejsze zaznaczają. Ani jeden z nich, 
prócz prasy austryackićj, nie powstał przeciw Moskwie 
o gwałtowne targanie traktatów. Na poparcie czynne 
Ameryki nie liczą, ale rachują na poparcie jćj moralne; 
jakiego rodzaju ma być to poparcie, trudno dociec, po 
cicbu przebąkują o wznowieniu zuów kwestyi o Ala­
bamę.

A tak więc wszystko doskonale się układa, by Mo­
skwa w kwestyi wschodaićj, choć się starannie wypiera 
chęci nawet poruszenia jćj, znów olbrzynft krok naprzód 
uczyniła. Jak tylko marynarka jćj stanie na wodach 
czarnomorskich, zacznie się natychmiast rozkład Turcji. 
Agitacye tak gorliwie i tak umiejętnie w Słowiańszezy- 
zme tureekićj prowadzone dojrzeją, i jedno powstanie 
za drugiem, posiłkowane przez Moskwę, położy kres 
władztwu tureckiemu.

Jak na dkiś w ęc wiara w przyszłość pokojową naj­
zupełniejsza. W obec tego przekonania giełda me o- 
kazuje nujmniejszego popłochu. Ludność cała zgodnie 
idzie z rządem, a zgodność tę poświadcza w wierno-pod- 
dańczych i dziękczynnych adresach. Bo nic tu od pe­
wnego czasu nie dzieje się bez adresów. Już pierwszy 
adres dumy miejskićj (rady miejskićj), uchwalony przy 
okrzykach jediiogłośuych: hurra! na pełnćm posiedzeniu 
dumy, doręczony został. Car przyjął go przychylnie 
i za tak patryotyczny objaw uumie podziękował. Za 
tym adresem posypią się i inne. Wiadoma rzecz, jakim 
sposobem manifestacye urządzają się w Moskwie, tu zaś

nawet żadnego ukazu nie potrzeba, bo powtarzhm wam, 
stanowisko, jakie rząd zajął deklaracyą swą z dnia 31 
października, nader jest popularnćm w Moskwie i w tym 
kierunku bezwarunkowo może liczyć na poparcie naro­
du. Przypuszczać nawet należy, że i z naszych prowin- 
cyi posypią się adresy — te jedna tylko nie będą, jak 
łatwo się domyślicie, wyrazem szczerych usposobień na­
szego spółeczeństwa. Naturalnie adresy te mają posłu­
giwać rządowi za jeden z powodów do niecofnięcia się.

W Odessie, jak donoszą miejscowe dzienniki, wia­
domość o wysłanój nocie z duia 31 października miała 
być również dobrze przyjętą. Zapewniają tu, że jak­
kolwiek wojua jest nieprawdopodobną, wszakże na wszel­
ki wypadek port tamtejszy już rozpoczęli fortyfikować.

Tymczasem w wydziale wojny dalsza organizacya 
wojska energicznie się przeprowadza, a nadto, z pewną 
nawet gorączką wprowadzają wszystkie ulepszenia, jakie 
w obecnie toczącćj się wojnie na Zachodzie próbę swą 
ogaiową przeszły. Prócz tego odbywają próby z świa­
tłem elektrycznśm, z zastósowaniem takowego do ope- 
racyi wojennych. W obec więc tćj gorączkowości i e- 
nergii, jak na pierwsze wystąpienie, Moskwa dostatecz­
nie jest przygotowaną i radzę wam nie lekceważyć jćj 
sił, zwłaszcza, jeśli te siły mamy na uwadze w stósunku 
do sił austryackich i tureckich. Minister wojny, jenerał 
Milutyn, powszechnie uważanym jest za zdolnego orga­
nizatora a wydziałem tym zarządza on już lat ośm, jeśli 
nie więcćj. Umyślnie to piszę, bo my zwykle mamy ten 
zwyczaj lekceważyć siły moskiewskie. I ja ich za olbrzy­
mie nie uważam, ale, słysząc o sławnym porządku w woj­
sku tureckićm i austryackićm — muszę powiedzieć, że 
obydwie te armie, gdyby szły takim porządkiem, jak to 
dotąd miało miejsce, nie łatwoby przemogły armią mo­
skiewską. Nigdy nie należy, powtarzam, lekceważyć nie­
przyjaciela — smutną ofiarą tego systematu jest dzisiej­
sza Francya 1

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych pod Wersalem, 24 li­

stopada.
Akt państwowy wielkiego dla nowego ukształtowa­

nia Niemiec znaczenia dokonany został wczoraj 
w Wersalu. Traktat, potwierdzający wstą­
pienie Bawaryi do nowo utworzyć się mającćj 
niemieckićj Rzeszy, podpisany został wie­
czorem dnia 23 listopada o godzinie 10'/4 przez 
ministrów uczestniczących mocarstw w kwaterze urzędu 
kanclerstwa związkowego. Polityczną część rokowań 
prowadził lir. Bismarck osobiście w licznych naradach 
z pełnomocnikami bawarskimi, hr. Bray i Pranckh; po­
stanowienia wojskowe były przedmiotem rokowań po­
między pruskim -ministrem wojny jenerałem Roon e ba­
warskim ministrem wojny Lutz,

Ministrowie bawarscy gotują się do odjazdu do Mo­
nachium, który nastąpi w sobotę (26). Dziś byli na 
obiedzie u ks. następcy tronu, w którym i w. ks. ba- 
deński wziął udział.

Uwaga kwater głównych zwraca się w ■ obecnćj 
chwili ku dwom mianowicie stronom. Śledzą one z na­
tężonym 'interesem ruchy posuwających się ku Loarze 
niemieckich korpusów, u których codziennie spodziewać 
się można ważniejszego zdarzenia. Nie z mniejszym 
interesem ma się na oku stan leżącćj przed nami sto­
licy. Pojedyócze dzienniki z Paryża, jakie nadeszły do 
kwatery naczelnćj od 18 do 22 listopada, potwierdzają 
wiadomość, że pokojowe usposobienie mieszkańców ob­
jawia się zwolna coraz silnićj. Dotąd nie można wpra­
wdzie jeszcze powiedzieć, aby rząd był gotów dó zastó- 
sowania się do tćj zmiany usposobień. Systemem jego, jak 
się niestety przekonać trzeba, jest zawsze jeszcze sy­
stem obalamucania. I tak śmie Journal officiej 
z dnia 22 listopada twierdzić, że przez kanonadę z for. 
tów Issy i Bicetre zburzone zostały zupełnie pruską

O treści i wartości tego dramatu zamieściło pi­
smo nasze w marcu roku zeszłego w feletonie kore­
spondencją znanego a zręcznego pióra kronikarza na­
szego z Paryża, którą tu poniżćj pod świeżćm wraże­
niem wczorajszego przedstawienia na scenie naszćj po­
starzamy:

„Ukazsł się tutaj przed paru dniami dramat na 
Scenie, autor dał swemu utworowi za tytuł magiczny 
Syraz Ojczyzna (Patriel)

Sardou, najpłodniejszy i najszczęśliwszy ze spadko­
bierców ś. p. Scribe’go, stworzył osobnego rodzaju lite­
raturę sceniczną. Wątpię, aby ta literatura do poto­
mności przeszła, ale spólczesuych bawi ona, zajmuje, 
Pociąga i to nietylko w Paryżu sle i po za granicami 
irancyi. Pracownik niestrudzony, Sardou nie traci ani 
chwili czasu, a praca ta opłaca mu się sowicie. Posiada 
łatwość niesłychaną i niezrównaną zręczność, pełen do­
wcipu i przebiegów, zna doskonale wszystkie efekta sce­
niczne i wszystaie fortele, któremi można widzów poru­
szyć. Z każdego przedmiotu umie on wysnuć intrygi 
pięcioaktowe, zawiłe a lekkie i misterne jak owa tkan­
ka, w którą pająk chwyta bąki i muchy.

Tą rażą Sardou, porzuciwszy spółczesną salonową 
komedyą, napisał prawdziwy dramat i osuuł go ua tle 
historycznćm. Walka o niepodległość prowadzona w Ni­
derlandach przeciw hiszpańskim cemięzcom, w którćj 
pierwszorzędni poeci niemieccy zaczerpnęli przedmiot do 
nieśmiertelnych utworów, posłużyła dziś i dostarczyła 
ramy francuskiemu pisarzowi. Niemieckim poetom, do­
tykającym owéj tragiczuć] epoki, chodziło przedewszy- 
stkićm o postawienie i skreślenie historycznych post-.ci 
i charakterów. Sardou osobom przez- siebie stworzonym 
daje pierwszeństwo nad dziejowemi postaciami. Tło hi­
storyczne służy mu tylko dla wywołania nieustających 
a gwałtownych ifektów. Efektu to utrzymują widza od 
początku do końca sztuki w fiągłćj gorączce i zape­
wniły one nowemu dramatowi takie powodzenie, jakiego 
od dawna żadna tu sztuka nie miała.

Ponura, przerażająca atmosfera krwi i mordów ude­
rza wyobraźnią zaraz przy podniesieniu zasłony. Dra­
mat rozpoczyna się. w chwili gdy książę Alby, pracując 
nad zagładą trzechmilionowego narodu, stawia szubie­
nice, zapala stosy, ścina głowy, a dla oszczędzenia trudu 
katom, każę ludzi setkami wrzucać w przeręble, umyślnie 
w tym celu ua lodzie zrobione. W pierws.ćj scenie wi­
dzimy na rynku brukselskim przed rzeźuiczemi jatkami 
hiszpańskich siepaczy około rozpalonych ognisk odpoczy- 

i wających po całodziennych mordach. Słychać jeszcze 
' wystrzały, dowodzące, że noc nie położyła końca zabój­

stwom: zbirowie przy blasku pochodni chwytają podej-
i rżanych w domach i po ulicach.

Między uwięzionymi znajduje się hrabia Rysor, 
i ożeniony z piękną i młodą ILszp.anką a od dawna po- 
1 dejrzany o patryotyzm i o stósunki z Wilhelmem Orań- 

skim. Jeżeli hrabia nie dowiedzie, że noc ostatnią spę-

, dził w domu, to czeka go śmierć niechybna. Rysor już 
I się na tę śmierć gotuje i myśl ostatnią zwraca do uko- 

thanćj żony. Wybawienie przychodzi mu w całkićm nie­
spodziewany sposób. Oficer hiszpański, stojący w domu 
hrabiego na kwaterze, zaświadcza przed krwawym try­
bunałem, że wracał do siebie nad ranem, że widział 
hrabiego wychodzącego z pokojów żony, że miał z nim 
nawet kłótnią na wschodach, w którćj przyszło do wy­
dobycia broni. Hrabia Rysor, który się me znajdował 
w domu ale na schadzce spiskowych, nie może pojąć 
tegu zeznania i przypisuje je szlachetności hiszpańskiego 
ofi :era. Dziękuje więc swemu wybawicielowi, ale Hisz­
pan zapewnia, że spotkał hrabiego istotnie tćj uocy na 
wschodach i że go nawet szpadą swą w rękę skale­
czył. Wtedy straszliwe podejrzenie wkrada się do du­
szy hrabiego — domyśla się on niewierności żony i u- 
wólmony z więzienia wpada do domu blady, poruszony 
i groźny. Donna Dolores, żona hrabiego, namiętna Hi­
szpanka, zabłąkana na Północy, nienawidząca od dawna 
męża tylko publiczną zajętego sprawą, na zapytania 
i groźby małżonka odpowiada przyznaniem się do winy, 
ale nazwiska swego kochanka żalną miarą mężowi wy­
jawić nie chce.

Otóż tym kochankiem jest towarzysz broni i naj-
; lepszy przyjaciel hrabiego Karl van der Noot, jeden z naj­

gorliwszych patryotów i naczolników gotującego się spi­
sku. Człowiek ten nie wyzuty z uczuć szlachetnych, wy­
rzucający sobie własną mkczemność, dał się obłąkać 
i zaślepić szsldnćj namiętności. Donna Dolores zatrwo­
żona o życie kochanka, którego imię Rysor lada chwilę 
odkryć mqże, a którego zabić poprzysiągł, postanawia 
zgubić męża. Wie ona o gotującym się spisku, bo dla 
własnćj potrzeby śledziła wszystkie kroki męża, nie wie

jednak, że jćj kochanek do konspirujących należy.
Spiskujący mają zejść się o północy w ratuszowćj 

• sali i ztamtąd powołać lud do broni przeciw hiszpaó- 
i skirn ciemięzcom. Jeśli zamach się uda, to umówiony 
j przez huk dzwonów sygnał da znać Wilhelmowi księciu 

Oranii, czekającemu z oddziałem zbrojnym pod murami 
miasta. Najgorliwszym, najczynniejszym między spisko­
wymi jest właśnie ów Karl, któremu udało się nawet 
czujność i podejrzliwość księcia Alby oszukać. Wszystko 
się dobrze układa, aby ułożony przez patryotów zamach
przyszedł do skutku.

Wedle historyi ów spisek wydany został przez zdradę 
jednego z żołnierzy. Zdrada, jakiĆj używa Sardou, nie 
jest historyczną, ale daleko dramatyczniejszą. Hraoina 
Rysor, obłąkana namiętnością, pragnąca zguby swego 
męża a nie wiedząca, że kochanek do spisku należy, 
staje przed księciem Albą i wyjawia to wszystko, co jćj 
się wyśledzić udało.

Tymczasem Spiskujący zgromadzają się w umówio- 
nćj godzinie. Hrabia Rysor, oceniając patryotyzm i zdol­
ności, jakie w ostatnich chwilach okazał Karl van der 
Noot, chce mu powierzyć pełne niebezpieczeństw, ale 
zaszczytne dowództwo i własną mu szpadę oddaje. Wy­
ciąga po nią rękę przyszły dowódzca, ale w tćj chwili 
spostrzega Rysoor, że ta ręka jest skaleczoną—przypo­
mina się hrabiemu zeznanie Hiszpana — tsn przyjaciel 
tak drogi hrkbiemu, tak sprawie wolności potrzebny... 
jest kochankiem Donny Dolores.

Scena ta jest istotnie dramatyczną i silne wywo­
łuje wrażenie. Kysor już wymierza szpadę w piersi 
Karla, ale wnet przypomina sobie sprawę, którćj służy— 
więc stłumiwszy uczucie zemsty i najsłuszniejszy z gnie­
wów, zaklina młodego towarzysza broni, aby stanął w



roboty fortyfikacyjne na przeciwległćj stronie. Ponie­
waż Paryż z powodu bliskości obwarowanych fortyfika- 
cyi zewnętrznych prawie jeszcze dokładniej niż leżące 
wewnątrz linii osaczającej miejsca wiedzieć powinien, 
że francuski ogień działowy milczał zupełnie w ostat­
nich dniach, przeto nie podobna prawie pojąć zuchwa­
łości, z jaką rząd odpowiedzialny rozszerza podobne 
wiadomości wymyślone.

Podobna taktyka nie może mieć innego powodu, 
jak ożywienie wątłćj odwagi kroci ludzi przez zwodnicze 
nadzieje. Byłby to system słabości, którego nie za­
niecha zaznaczyć publiczna opinia Europy.

Ze wszystkich zmian opinii, jakich dokonała siła 
czasu w Paryżu, jest jedną z najdziwniejszych zmiana 
opinii znanego dziennika Le Figaro, który tak przy 
wybuchu wojny niemiecko-francuskićj, jak i po upadku 
cesarstwa pomiędzy wszystkiemi organami wojennego 
stronnictwa najbardziéj się odznaczał przez swe bez­
mierne wycieczki przeciw Niemcom i Prusom. Gdy so­
bie uprzytomnimy, że dziennik ten od dawnego czasu 
uchodzić musi za właściwego reprezentanta politycznych 
zapatrywań każdego Paryżanka, to można ztąd bez 
obawy pomyłki wnioskować o nastąpionćj zmianie opi­
nii, ponieważ Figaro właśnie stoi w obecnćj chwili 
na czele owych pism, które stanowczo oponują przeciw 
uporowi wydziału narodowego. W charakterze swym 
jako reprezentant paryskiéj burżoazyi stara się dziennik 
ten szczególnie o wyświecenie stósunków gwardyi naro- 
dowćj. Wypowiedziane w dawniejszym raporcie Staats- 
anzeigera twierdzenie, że zmobilizowanie gwardyi]oby- 
watelskiéj wywołało wielorakie niechęci, utwierdza się 
przez to najniewątpliwićj.

Dowiadujemy się, że sam rząd chciał z początku 
odstąpić od umieszczenia gwardyi narodowych w szere­
gach armii czynnéj. Nasamprzód próbowano szczęścia 
z wezwaniem ochotników. Zgłoszenia tych, co się od­
dać chcieli regularnéj służbie wojskowéj, były jednak 
tak rzadkie (assez piètres)* że musiano wydać formalny 
dekret powołania, prawo z 10 listopada. Dziennik nie 
przeczy, że nowość tę źle przyjęto. „Poprzednio — 
czytamy w odnośnym artykule — mówił każdy o swéj 
odwadze wojennćj. W dniu niebezpieczeństwa będziemy 
na miejscu i pójdziemy przeciw wrogowi. Teraz zaś za­
mienili się najgwałtowniejsi, najnamiętniejsi i najwojen- 
niejsi naraz w doskonałych ojców familii, stroskanych 
o dobro swych dziatek. Ztąd pełno skarg i reklama- 
cyi.“ Artykuł dochodzi do wniosku, że rząd będzie mu- 
siał znieść rychlćj czy późniój swe rozporządzenie. Na 
innćm miejscu dyskutuje dziennik ten nawet nad wa­
runkami pokoju a przytém uznaje naturalizacyą Lo 
taryngii i Alzacyi za coś takiego, co przyjąć można.

Oświadczenia te prasy znajdują najżywszy odgłos 
w listach prywatnych. Dla dania dowodu na to, jak 
i koła prywatne zaczynają potępiać postępowanie rządu, 
niechaj posłuży ustęp następujący z przejętego listu, 
którego autorem jest osobistość z najwyższych klas spo­
łecznych. Miejsce to brzmi: „Tu (w Paryżu) spodzie­
wają się zawsze jeszcze podjęcia na nowo rokowań dy­
plomatycznych. Lecz jakże się w ogóle spodziewać te­
go, aby rząd ten adwokatów doprowadził rzeczy do po­
myślnego końca? Opiera się on każdćj koncesyi, 
jak gdyby wszędzie był został zwycięzcą (comme si 
l’on était partout vainqueur!) W tym rządzie Paryża 
leży niedorzeczność (ineptie), upór (entetement)gi duma, 
które wszystko na szwank narażają za — frazes górno- 
brzmiący, Przytém znajduje się rząd od poddania się 
Metzu w absolutnéj bezradności; wszędzie grożą amba­
rasy i tylko rozejm mógłby nas ocalić. Czas zaprawdę, 
abyśmy dostali izbę i prawowity rząd (gouvernemant 
constitué). Aż do przyszłego miesiąca będzie się mo­
żna jako tako dowlec, potóm nastąpi brak żywności, 
i ledwo powiedzieć można, co tego będzie za skutek. 
Tymczasem nadają sobie pozór, jak gdyby coś uczynili, 
całe armie składają „na papierze.“ Lecz wszystko to 
komedya. Tą organizacyą, będącą raczéj rozwiązaniem, 
tracą czas, podczas którego można było mieć rozejm, 
nawet bez dowozu żywności! Francya ze swemi ideami 
republikańskie mi, które przecież są tylko ideami dema­
gogii, zdaje mi się być w staniejakiego rozkładu, że żadoa 
armia już nie jest podobną a plan naturalizacyi Alzacyi 
i Lotaryngii przyjąłbym jako szczęście (et j’accepterais 
avec bonheur pour nous la neutralisation en projet pour 
l’Alsace et la Lorraine.)“

JKról. Mość odbył wczoraj przed południem po 
pracach rządowych przejażdżkę w najbliższych otocze­
niach Wersalu, przyjmował póżnićj radzcę komercyjnego 
Kahnheim z Berlina, który z deputacyą kilku berliń­
skich panów przyj wiózł liebesgaby, zbierane przez Frie- 
drich-Wilhelmstadt, dla 2 pułku gwardyi i przybył na 
posłuchanie do głównćj kwatery Jego Król. Mości.

Dziś dopiero ogłasza Staats-Anze iger następu­
jący urzędowy raporto wąlkach pod Dijon w dniach 
ed 29 października do 2 listopada.

„Doniesienia i wiadomości, jakie w dniu 29 paź­
dziernika wieczorem doszły do jenerała Werdera w kwa­
terze Renere le chateau, oznaczały stanowczo, 
że Dijon nie jest obsadzone przez nieprzyjaciela i że 
ludne to miasto i ważny węzeł kolei żelaznych połu- 
dniowo-wschodniéj Francyi czasowo nie będzie stawiało 
żadnego oporu naszemu obsadzeniu.

Jenerał Werder rozkazał przeto jenerał poruczni­

kowi Beyerowi, ażeby przystąpił niezwłocznie z bry­
gadami księcia Wilhelma i Kellera, które najbliżćj 
Dijon się znajdowały, do obsadzenia owéj dawnéj rezy- 
dencyi książąt burgundzkich.

Jenerał Werder maszerował stósownie do wyższych 
rozkazów na Gray.

Dnia 30 z rana rozpoczęły brygady książę Wilhelm 
i Keller marsz na Dijon.

W końcu wymieniona bryg zda miała do odbycia 
marsz forsowny pięciomilowy i z powodu tego wyru­
szyła ze swoich kwater około Talmay zaraz po godzinie 
5 z rana.

Deszcz ulewny, który lał z małemi przestankami 
przez ten dzień i całe nazajutrz, nie mało utrudniał 
wśród gruntu gliniastego marsz i następnie ustawienie 
w szyk bojowy.

Nieprzyjacielskie zawalania dróg, na które wszędzie 
napotkano, były niewykończone.

O godzinie 9'/2 zaraportował pułkownik Wechmar, 
który dowodził awangardą księcia Wilhelma, jenerałowi 
Beyerowi, że drobne nieprzyjacielskie masy wojsk po- 
kazały się na zachód od Arc sur Tille i na wschód 
wzgórz Varois.

Część 1 batalionu pułku przybocznego odparła je 
z łatwością, po otworzeniu ognia przez baterye a- 
wangardy.

Marsz mógł znowu bez przeszkody odbywać się 
daléj.

Połowa batalionu wypędziła nieprzyjaciela z Cou- 
ternon, które podobno tylko wolnymi strzelcami obsa­
dzone było.

Pod St. Apollinaire jednakże opór nieprzyjaciela 
stawał się zaciętszy i wykazało się, że tenże składał 
się po większćj części z wojsk liniowych.

Nasze baterye rozwinęły wkrótce czynność. Jazda 
— trzeci pułk dragonów _ usiłowała obejść po oby­
dwóch stronach stanowiska nieprzyjaciela.

Pomimo że przednia linia nieprzyjaciela w St. 
Apollinaire wkrótce przełamaną została, przyczém do- 
wódzca jéj, pułkownik Franconay, na śmierć ranionym 
został, opierały się dłuższy czas obydwa skrzydła w po- 
myślnóm dla nich stanowisku wśród winnic.

Rozwinęły się tu znaczne walki tyralierskie, w które 
zawikłał się powoli pułk przyboczny grenadyerski 
i w których tenże dotarł aż do północno-wschodniego 
przedmieścia Dijon’u, Foubourg St. Nicolas.

Mianowicie brouił nieprzyjaciel licznych folwarków, 
które mu dawały dobrą pozycyą.

Wkrótce przebył 1 batalion mury parków Mont 
Musard i wtargnął ztąd do folwarków, wrzucając u- 
ciekającego nieprzyjaciela do przedmieścia.

Tymczasem, była to godzina 2, awansował nieprzy­
jaciel na lewém skrzydle. Obydwie kompanie przybocz­
nego pułku grenadyerskiego, które tu stały dla osłony 
bateryi, zaszły zaraz na lewo. Po ciężkich stratach 
z obydwóch stron udało się nieprzyjaciela odeprzeć, 
który również starał się z wgórz dostać się do wału 
pod Dijon, ścigany przez nasze wojska.

Coraz silniejszy opór nieprzyjaciela spowodował już 
jenerała Beyera do całkowitego rozwinięcia brygady 
księcia Wilhelma.

Bez wstrzymywania się parli dzielni grenadyero- 
wie naprzód w przedmieściach St. Nicolas i St. Michel.

Jenerał rozkazał zarazem, ażeby baterye i jazda 
Kellera w kłusie przybywały, podczas kiedy piechotę 
skierowano przez Quetigny na linią odwrotną nieprzy­
jaciela.

Dwa bataliony 6 pułku piechoty téj brygady pozo­
stały jako rezerwa w St. Apollinaire, à cheval zwi- 
rówki.

Późniój dla zabezpieczenia traktu posunięto jazdę 
kuAuxonne. Około godz. 3 '|2 stało już 36 dział w pozycyi 
przeciwko lizierze, na wzgórzach panujących od wschodu 
Dijon, po obydwóch stronach żwirówki z Gray.

Kiedy się pole bitwy do miasta zbliżyło, natych­
miast wziął udział w obronie motłoch, mieszkający 
na przedmieściach i w uboższych dzielnicach miasta, 
nawet fanatyczne kobiety téj klasy ludu chwyciły za 
broń.

Z wszystkich domów strzelano do postępujących 
naprzód wojsk, które dom po domie i barykadę po ba­
rykadzie z bohaterskiém męztwem zdobywało.

Nawet z domów, z których powiewała neutralna 
chorągiew konwencyi genewskiéj, strzelano do wojsk, 
przyczém raniono ciężko żołnierza od ambulansów, który 
opatrywał rannego kolegę.

Wnętrze miasta Dijon opasane jest wałem i mu- 
rami i oddzielone mokremi fosami starych fortyfikacyi, 
które obecnie poczęści przemienione są na szerokie 
promenady, od przedmieść i kwalifikuje się wybornie do 
obrony przez piechotę.

Z powodu spóźnionój już pory i z powodu coraz 
daléj zwycięzko postępujących wojsk pułku przybocz­
nego i drugiego pułku grenadyerów uważał jenerał 
za stósowne nie wdawać się w nocy w bój uliczny.

Z tego powodu kazał nasamprzód około godziny 
szôstéj wieczorem powstrzymać pochód naprzód a kiedy 
rozkaz do odwrotu doszedł do wojsk, cofnęły się te 
zwolna z pozycyi, zapalając za sobą dla swego bezpie­
czeństwa domy i wynosząc z nich swoich rannych.

Tymczasem zaczynało- się zmierzchać i z ostatnim 
żołnierzem, który miasto opuścił, mogła artylerya ostrze-

liwać powstańcze dzielnice miasta.
Nieprzyjacielski batalion z Langres, który wy­

słany był do Dijon w pomoc, zjawił się nagle na pra- 
wém skrzydle. Natychmiast rzuciły się oddziały dru­
giego pułku grenadyerów pod wodzą pułkownika Ren- 
za, tambour battant, przeciwko niemu i rozproszyły go 
całkiem.

O godzinie 7 rozkazał jenerał Beyer zaprzestać 
ognia artyleryi, gdyż już liczne części miasta się paliły.

„Wojska rozłożyły się na noc w leżach ściśnię­
tych w Varois i około Varois, St. Apollinaire i Que- 
tigny, wystawiwszy forpoczty przeciwko Dijon i wszy­
stkim zagrożonym punktom.

Pionierzy i 2 batalioay 5 pułku otrzymali rozkaz, 
ażeby w nocy zburzyli koléj żelazną ku południowi
1 południo-zachodowi (Lyon i Auxonne), również i tele­
grafy. Kierownictwo nad ténu szczęśliwie wypełnionćm 
zadaniem powierzoném zostało majorowi Wentzowi ze 
sztabu inżynierów.

Jenerał Beyer zajął z sztabem swoim kwaterę 
w Varois; tam skierowano tćż 104 nierannych jeńców, 
zabranych w czasie walki, pomię izy którymi jeden się 
znajdował oficer.

O godzinie 9 wieczorem wywiesiło miasto białą 
chorągiew, a pod zasłoną nocy opuściły nieprzyjaciel­
skie wojska Dijon. Zamiarowi ich, skoncentrowania 
silniejszych mas wojska około miasta dla nich tak wa­
żnego, przeszkodzono caikiém.

Municypalność pospieszyła się rokować z jenerałem 
Beyerem przez księcia Wilhelma.

W skutek tego powstała przyłączona kapitulacya, 
która ze względu, że municypalność i osiadłe obywatel­
stwo nie wzięło wcale udziału w obronie, wypadła dla 
miasta jak najlagodniéj.

Dnia 31 października o godzinie 10 z rana nastą­
piła w St. Appollinaire wymiana podpisów, a wkrótce 
potém wszedł jenerał na czele wojsk z muzyką do 
Dijon, każąc wojskom przed prefekturą gdzie zamieszkał, 
przedefilować przed sobą.

Większa masa artyleryi z zasłoną piechoty i jazdy 
rozłożyła się przed miastem w kierunku ku Mtrebeau, 
które tymczasem z Gray oddziałami jeduéj brygady kor­
pusu obsadzone zostało.

Jeszcze w nocy na 1 listopada udało się schwytać 
prefekta republikańskiego, który wymusił obronę miasta 
wbrew woli municypaluości przez powołanie wojsk, które 
w nocy na 30 i jeszcze podczas potyczki z Beaune, 
Auxonne i Langres przybywały, i nareszcie przez sfana- 
tyzowanie pospólstwa.

Pułkownik Fauonay zapewnił mera, że w razie 
porażki cofnie się ku południowi, nie dotykając 
miasta.

Ponieważ pułkownik padł, przeto uważać to-można 
za przyczynę niedotrzymania obietnicy.

Na komendanta Dijon’u przeznaczył jenerał Beyer 
podpułkownika i dowódzcę 3 pułku dragonów, barona 
Gemmingen.

Obywatelstwo okazuje się wszędzie przyjazném dla 
wojsk, a pochowanie zwłok przyjaciela i nieprzyjaciela, 
mianowicie zwłok pułkownika Fauconay odbyło się 
z naszéj strony z wszystkiemi honorami wojskowemi.

Pułkownik miał rangę jenerała.
Nieprzyjaciel stracił dnia 31 października 160 

w poległych i prawie 300 w rannych, nasza strata wy­
nosi 32 poległych i 213 rannych, pomiędzy tymi 7 ofi­
cerów, Ze strony nieprzyjacielskiéj walczyły : 1 kompania 
strzelców, 1 batalion 90 pułku, 1 batalion 71 pułku, 
batalion z Langres, gardes mobiles z Cô e a’or i z La 
Lagère, 3 bataliony gardes mobilisés de Dijon.

Pomiędzy poległymi znajdowali się także żołnierze 
z 67 i 11 pułsu.

Szeroko rozgałęziona służba bezpieczeństwa wszę­
dzie zaprowodzoną została, a wojskowe rekwizycye od­
bywają się bez przerwy.

Dnia 1 listopada przybył prefekt pod strażą do 
Gray i został daléj odprowadzony.

Korpus, pozostawiając silne etapy, obsadził dnia
2 listopada napowrót Vesoul.

Doniesiono, że wolni strzelcy znów się pojawiają 
i że góry i lasy pomiędzy Besançon, Gray i Vesoul na­
stręczają im sposobność do bezpiecznego schronienia 
i rozbójniczych napadów.

Kapitulacya Dijon’u.
Jego Ekscelencya pan jeuerał-porucznik Beyer jest 

skłonnym do odstąpienia od wszelkich środków repre­
syjnych za nieprzyjazne zachowanie się miasta w dniu 
wczorajszym pod gwarancyami odnośnie warunkami na- 
stępującemi, przez miasto Dijon wypełnić się mającemi, 
i ograniczyć się jedynie na te rekwizycye, które odpo­
wiadają potrzebie jego wojsk.

Warunki te są:
1) Miasto Dijon złoży 500,000 franków jako gwa- 

rancyą, które przy spokojném zachowaniu się zwróco- 
nemi zostaną.

2) Wydanie wszystkich jeńców, jeżeli wczoraj zabrano 
jakich.

3) Skore wykonanie warunków zawartych w przy- 
łączonćj proklamacyi.

4) Usunięcie wszystkich barykad.
Zwyż wzmiankowane rekwizycye rozciągają się na 

pomieszczenie i wyżywienie wojsk w sile 20,000 i do­
starczenie innych potrzeb armii.

Natomiast zobowięzuje się jenerał komenderują 
że wszelkie rekwizycye odbywać się będą wył»»® 
w muuicy palności przez urzędników wojskowych. ’ Z|*-"i

5) Zupełna indemnizacya dla regularnych i niedi
gularnych bojowników za przeszłość.

Natomiast przy jakichbądźkolwiek krokach nienrJi
jacielskich miasta bombardowauie znowu się rozpory 
i nałożoną wtedy zostanie na miaito uciążliwa kont 
bucya.

Do dalszych rokowań upoważniam JWksiąj 
jenerał-porucznika księcia Wilhelma badeńskiego, J
współudziale kapitana barona Rôdera z sztaba

rt
8)»j$
Ś

na

(łaś
iron

Jeuerçf
nego; rokowania odbywać się będą dziś z rana 0 
dżinie 9 w St. Appollinaire.

Gdyby takowe do godziny 10 nie miały dopr0w. 
dzić do celu, natenczas rozpocznę znowu kroki niept 
jacielskie; to samo stanie się, skoro spostrzegę, że wg 
ska francuskie nadchodzą. ' ”

von Beyer 
jenerał porucznik.

Ze strony niemieckićj uznano i zatwierdzono. 
Wilhelm, książę badeński, jenerał porucznik. 
Biron v.,n Roeder, kapitan w sztabie.
Ze strony municypalności uznano i potwierdzono 

H. A. Dubois.
Lćfel.
Brullć.
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„Z obsadzeniem Amiens — powiada Berlin, 
Börsen Ztg — przerwaną została ostatnia k 
kacya szynowa pomiędzy fortecami nad granicą ut 
ską, wojskowe odosobnienie północy prawie zatćm
konane. Dla francuskich przeto operacyi strata owt». 
węzła jest bolesną szkodą O częściach wojska, z j 
kich pobita francuska armia północna złożoną była, jy 
da się z naileszłych do tego czasu depesz osądzić, n 
my tylko, że gwardye ruchome i żołnierze marynat 
byli ze strony fraucuskiéj w ogniu; również jests« 
w wątpliwości i co do osoby dowódzcy armii północna 
gdyż z dotychczasowych doniesień nic pewnego się J 
okazuje, czy jenerał Favre czy tćż Faidberbe następ’ 
jest Bourbakiego w uaczelném dowództwie armii p( 
nocnéj. Bourbaki sam mianował pierwszego jako swe, 
następcę, lecz w nowszych doniesieniach nazywany ji 
zawsze tylko Faidherbe jako szef armii północnćj, zt 
dodatkiem, że jest bardzo energicznym mężem i miat, 
wicie nad Senegalem pułożył wielkie zasługi, przez rd 
atoli cesarski dziwnym sposobem nie był uwzględniał 
Silę francuskich wojsk pod Amiens podawała przed du 
ma dniami Indépendance belge w jednym z listé 
na 25,000 ludzi; liczba ta nie zdaje się być wyjątkoi 
za wysoko podaną.“
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Z Wersalu piszą pod duiem 25 listopada do W ilC 
ser Ztg:

„Nadzieja rychłego pokoju wszędzie tak odżyła, i 
sobie chętnie podchlebiają, że będą mogli chojenkę t 
Boże Narodzenie zapalić w kole fimilijućm. Listy rciR 
syłane bywają do wszystkich miejsc, ażeby ze wzglęr8 
na nastąpić mającą kapitulacyą Paryża upraszać swoi 
w kraju o zaopatrzenie w żywność, gdyż obawiają si • 
że nie zbyt wielkie zapasy żywności w Paryżu się zni j 
dą. Lotem błyskawicy rozeszła się wczoraj wiadomoiL 
że miał tu przybyć parlamentarz i bezzwłocznie koni L 
rować z hrabią Bismarckiem. W tutejszym głównj 
urzędzie prowiantowym pracują dzień i noc, ażeby prz ,, 
gotować szybko niezmierne zapasy żywności, któ a 
wkrótce potrzebnemi będą. Rozprawiają już o waru
kach kapitulacyi, jakie nieprzyjacielskiéj stolicy post ffi!
wionemi być mają. Mają one być takiemi samemi, ji icprzy Verdun, podług których materyał wojenny, jaki s j 
znajdzie w Paryżu, pozostaje Niemcom aż do zawarć 
pokoju, ażeby potém był wydany Francyi. Oczekiwał 
wkrótce poddanie się Paryża jest już, jak widzicie, przei ..
miotem zastanowień na wszystkie strony. Jeżeli pi
boczne rządy prowadzić będą wojnę daléj, natenczas ni
być, jak słychać, ustawioną wielka niemiecka armia i ktpołudniu i północy Francyi, która terytoryum to ti 
długo zajmować będzie, dopóki ultrasy nie przyjdą i m 
rozumu..." I

B. Fraacya. di
pfJenerał Trochu wydał pod dniem 19 listopada na 

stępujący rozkaz dzienny przeciwko stosunkom przyj« 
cieLkim do fnrpoczt niemieckich, jakie mianowicie 
St. Denis zawiązane zostały: m

„Cały szereg ważnych faktów dostarczył guberni j 
torowi dowodu, że o tych zasadach, które tworzą sil 
i honor wojska, zapomniał już korpus armii pod Sl 
Denis. Poczucie obowiązku, karność, szacunek nadwe v 
rężone zostały ponownie a podobne przekroczenia pra1 £ 
nie mogą być cierpiane w obec nieprzyjaciela; podobn 0| 
położenie dalćj wystawiłoby w obec nieprzyjaciela w wy z, 
sokim stopniu na szwank godność i honor wojsk, i stwo 
rzyło już dla rządu prawdziwe niebezpieczeństwa. Nit 
przyjaciel wyzyskuje naturalnie te bezprawia, dzieją 
się pod jego oczyma. Z równćm oburzeniem jak przs 
strachem rząd dowiedzieć się musiał, iż nie wstydzoi1 
się zawięzywać stósunków pomiędzy naszemi a nieprzj 
jacielskiemi forpocztami, stósunków, których doniosłość 
ani oficerowie aui żołnierze nie są w stanie obli 
czyć, i że właśnie w tój chwili, w którój wszystki.

obronie uciśnionćj ojczyzny i mężnie przeciw ciemięzcom 
walczył. Cała ta scena również jak słowa, które autor 
hrabiemu w usta kładzie, należą do istotnie pięknych. 
Czuć tu jakiś szerszy oddech, i wznioślejszy nastrój, 
a które nie łatwo spotykają się w dzisiejszych sceni- i 
cznych utworach.

W chwili, gdy spiskujący już mają powołać lud do 
broni — Hiszpanie otaczają salę. Rysor i Karl dostają 
się w ręce księcia Alby.

Piękną także i poruszającą jest scena, w którój 
człowiek z ludu, prosty dzwonnik kościelny, poświęca 
się dla ocalenia patryotów czekających sygnału za mia­
stem i ginie śmiercią męczeńską.

Donna Dolores, jako nagrodę zdrady, wyżebrała so­
bie ocalenie swego kochanka. Karl, nie wiedzący zkąd 
mu ułaskawienie przychodzi, nie chce zeń korzystać. 
Skłania go do tego Rysor, idący właśnie na tortury 
i żąda od młodzieńca przysięgi, że postara się odkryć ' 
tego, co spisek zdradził i że zdrajcę własną ręką zabije. 
Karl przysięga a Rysor pod mieczem kata ginie.

Dramat, dobiegający do kresu, kończy się porusza­
jącą i efektowną sceną. Karl dowiaduje się, że Donna 
Dolores spiskowych wydała, więc, dotrzymując przy­
sięgi zrobionćj hrabiemu, własną ręką zdrajczynią za­
bija, a potćm skacze przez okno, łączy się z orszakiem 
prowadzonych na śmierć towarzyszy i ginie z nimi na 
stosie.

Takim jest sam szkielet dramatu, któremu dosko­
nała gra aktorów i przepyszne dekoracye nie mało do­
dają uroku, a któremu można przepowiedzieć z góry 
najmnićj dwieście przedstawień. Tytuł sztuki usprawie- j 
dliwiony jest poniekąd, bo główna figura, hrabia Rysor, j 
p ł3 ; bfibit^r. 7,' to b’°t''i,v'*7nv ehsrekt^r noóh

mnićj szczęśliwie zachowany, a postać księcia Alby dość 
konwencyonalnie skreślona. Jakże to głęboko, kunszto­
wnie, a kilku prostemi rysami Szyler tę sarnę postać 
uwydatnił, w owćj np. scenie, gdy Don Karlos u jadą- 
cego do Flandryi księcia wstawia się za walczącym 
o wolność narodem. Jedno słowo, które Alba z lekce­
ważeniem i szyderstwem Don Karlosowi rzuca, maluje 
dobitnie charakter tego krwawego męża stanu, który 
nie był ani zwykłym, ani melodramatycznym tyranem. 
Głębokości i prostoty daremno u p. Sardou szukać, ale 
za to jaka zuajomość sceny! jaki talent utrzymania wi­
dzów w nieustających, gorączkowych wzruszeniach!

Sztuka ta w tłómaczeniu ukaże się zapewne na 
wszystkich scenach Europy. Zobaczycie ją może w Kra­
kowie i Poznaniu. Nigdy nie mógłem pojąć jakim spo­
sobem można na język polski tłómaczyć i na polskićj 
scenie przedstawiać niektóre komedye p. Sardou, mające 
czysto miejscowy charakter i do pewnego stopnia tylko 
dla żyjących w Paryżu zrozumiałe. Nowy dramat „Oj­
czyzna“ dostępniejszym być może i zrozumialszym dla 
polskićj publiczuości, bo jćj przypomni sceny świeże, 
a odgrywające się w rzeczywistości u nas.“

Stało się, co przewidział kronikarz nasz. Do­
czekaliśmy się przedstawienia tego dramatu na scenie 
naszćj w przekładzie poiskim. Posłużywszy się w ten 
sposób słowami naszego kronikarza dla oddania treści 
dramatu zapowiedzianego już od kilku tygodni przez dy­
rekcją, a oczekiwanego z niecierpliwością przez publi­
czność, przechodzimy do oddania tutaj wrażeń, jakie 
z wczorajszego przedstawienia wynieśliśmy.

Otóż jak przy największćjczęści dramatów nowoczesnćj 
szkoły francuskićj, obliczonych na efekt i wymagających 
olśniewaiąećjzpwnetrznćj wvstawy okazują się szczupłe roz­

miary i ubóstwo dekoracyi prowincyonalnćj sceny nie 
wystarczające na odpowiednie wyposażenie sztuki. To­
warzystwo, przymuszone utrzymywać się o własnych si­
łach pod nader niekorzystnemi warunkami miejscowemi, 
nie może prócz tego tylu opłacać artystów, żeby i pod­
rzędniejsze role wypadły, nie mówimy już ku zadowol- 
nieniu widzów, lecz przynajmniej bez rażącego psucia 
harmonii. W dramacie wczorajszym występowało dwa­
dzieścia kilka osób prócz figurantów; zkąd tu wziąć 
dwudziestu kilku artystów? To tćż przy najlepsąćm 
choćby obsadzeniu ról głównych całe przedstawienie' 
musiałoby chromieć. Zobaczmy, o ile wywiązali się ar­
tyści z oddania najważniejszych osób dramatu.

Jednę, z najgłówniejszych trzech ról, rolę Donny 
Dolores, żony hrabiego Rysor, odegrała pani Nowa­
kowska dobrze, w niektfrych scenach nawet 'bardzo 
dobrze, jak np. w scenie ostatnićj, /lecz była to rola 
nie odpowiednia rodzajowi talentu tój Znakomitej arty­
stki. Charakter Donny Dolores jest' zanadto szatański, 
kocha ona zanadto miłością tygrysicy a nienawidzi nie­
nawiścią hyeny, jak żeby pani Nowakowska mogła 
bez zadania sobie przymusu przejąć się tym chara­
kterem.

Druga, równie ważna rola hr. Rysor, dostała się 
w udziale panu Kai i cińsk leni u. Zdaniem naszćm 
nie powiodło się panu K. uchwycić właściwego tonu 
w głosie ni ruchach dla oddania tego spokojnego na * 
pozór, a tak gorącemi uczuciami pałającego męża, pię- 
knemi uczuciami miłości do ojczyzny, do żony, do przy­
jaciela. Zdawało nam się, jakoby p. K. nie był w szczę- 
śliwćm usposobieniu, bo pomimo pitnćj uwagi na grę 
jego, nie mogliśmy ani razu uchwycić w niej chwili 
prawdziwego uczucia, które jednak p. K. już tak często

przed widzami rozwinął. Karlos van der Noot, Pi! n 
Cezar, wiele musi nad sobą pracować, aby harmonii 
nie wykształcić niezaprzeczone zdolności sceniczni 
Dał on nam dowód prawdziwego talentu w całćj ostał 
niśj scenie ostatniego obrazu, ale na tój jednćj też see 
nie pochwała nasza się kończy. Pan Dobrzańsk & 

/w roli księcia Alby byłby mógł zadowolnić, gdyby ® z 
był postarał o oddanie takiego Alby, jakiego dokładni 
opis dzieje nam przekazały. W osobie pana D. znałaś & 
książę Alba zanadto młodego, namiętnego przedsta«' 8 
cielą. Glos mianowicie powinien był mieć mnićj ffi1, , 
dulacyi, mnićj dźwięku. Widoczny postęp zauważyliśmi c 
z prawdziwą przyjemnością w grze p. Wolskiego,’ J 
roli margrabiego de la Tremouille. Oddał on wca* „ 
dobrze i z wszelką; swobolą ten charakter, 111 2 
który się składa szlachetność, rycerskość, pańsko® 0 
z przymięszaniem nie rnałćj cząstki lekkości francuski s 
Pan Konarski w roli dzwonnika był wcale dobry® , 
Przechodzić wszystkie pomniejsze role, zadalekoby g 
zawiodło a lepićj nawet pewnie o nich zamilczeć. W , 
nie możemy pominąć jednćj, choć bardzo podrzędm j 
roli odanćj przez pannę M. Górecką, roli mieszczą^ , 
Wilson. Umiała ona w jednćj krótkićj scenie poruszj1 , 
do głębi widzów prawdą i siłą gry swojćj. , j

Streszczając ocenienie wczorajszego przedstawieni* | 
przychodzimy do orzeczenia, że godne uznania jest tal j 
staranie dyrekcji, aby i naszćj publiczności dać spos® , 
bność obeznania się z znakomitym bądź co bądź ut«1 ] 
rem, jak i dobre chęci artystów, które w każdćj scen* , 
były widoczne.’ < i
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serca jedynie do wysileń łączyć się powinny, 
najgodniejszy sposób opór stolicy ukoronować 

że właśnie w tak eiężkiój chwili spostrzegać się 
te smutne oznaki zniknięcia dueha wojskowego 

korpusie armii, któremu nie wahałem się powierzyć 
(najzupełniejszym zaufaniem straż jednćj z naszych 
‘(¡ważniejszych pozycyi. Do tego korpusu wcieliłem 
(Jaśnie synów Paryża, ponieważ mi przysięgli, że będą 
gonili swych ognisk domowych z ową energią, która 

nie ustrasza przed żadną ofiirą. Surowość moja 
Jkaże we wszystkieh możliwych środkach zarady, ażeby 
postępujących przeciwko obowiązkowi powrócić do obo­
wiązku. Lecz jeszcze mam silną nadzieję, że już ta 
poją odezwa do honoru i patryotyzmu zrozumianą i o- 
(enioDą zostanie przez oficerów, podoficerów i żołnie- 

Główna kwatera Paryż, 19 listopada 1870.
Jenerał Trochu.“
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Z Tulonu donosi 
parowiec transportowy

Correspondenz Havas, że 
„Jura" przewozi z wybrzeża 

¡{rykańskiego pierwszy gum jazdy arabskićj, zrekruto- 
„any w prowincyi algierskićj z ochotników wielkich 
azczepów pustyni. Każda z trzech algierskich prowin- 
tyi dostawi swój kontyngens a Toulon oglądać będzie 
« porcie swoim debarkadującą się „wyborną“ dywizyą 

z najnieustraszeńszych bojowników rasy arabskićj 
(łożoną.
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2 j« » Berlin, 30 listopada. Parlaraeut Rzeszy północno- 

; ' D'i nietnieckiéj odbył dziś czwarte posiedzenie plenarne, na 
'' ’^którćm obradował nad petycyami. — Zarząd tutejszego 

¡towarzyszenia prawniczego zawiadomił parlament, że
;st s,j t dniu 3 grudnia obchodzić będzie wieczorem o godzi- 
1.0CDBie 7 uroczystość żałobną za posła Twestena, zaprasza- 
'9 jąc na nią posłów.
sW Pod względem czasu trwania obecnćj sesyi parla- 
11 H œentarnéj pisze Kreuz Ztg: „Jeżeli przy rozpoczęciu 
sw? obecnćj sesyi parlamentu żywiono nadzieję, że przedło- 
'7 tone przedmioty będzie można w jakie dwa tygodnie 
2 M załatwić, to przyjęcię to już dziś się zapewne okazało 

nia“ mylnćm. Nawet w przypuszczeniu, że projekty przyję- 
2,rzj temi zostaną podług zamiaru sprzymierzonych rządów 
,n'aii bez zmiany, to jednakże obrady nad przedłożoną nową 
.. konstytucyą zajmą w każdym razie dłuższy czas, podług 

jak się to samo przez się rozumie, ureguluje
■ 01 się zebranie się pruskiego sejmu krajowego.“

Tenże dziennik zamieszcza następujące commu-
. wioiqné;
’ " „Vos8ische Ztg znajduje, że udzielenie doku­

mentów dyplomatycznych, jakie hrabia Bismarck parla- 
a’ ' Bieniowi poczynił, bardzo wypadło skąpo, mianowicie 

w porównaniu z tak bogatćm udzieleniem hrabiego
Lr>usta.

Mnsimy przyznać, że hrabia Bismarck nie postarał 
o lekturę i zabawę parlamentu z taką obfitością, jak 

$ 81 jego austryacko-węgierski kolega. Przecież może Vos- 
zni sische Ztg jest gotową uznać jako okoliczność łago- 

moj dzącą, że hrabia Bismarck był w stanie ofiirować par- 
lamentowi zamiast eleganckich dokumentów kilka nie 

" tałkićm nieważnych czynów, jako świadectwo swćj dzia­
łalności

Również zdaje nam się, że polityka hrabiego Bis­
marcka pomimo nie wielkićj ilości objaśniających doku 
mentów parlamentowi o wiele jaśniejszą a może tćż 
i o wiele zrozumialszą będzie, niż austryacko-węgierskim 
delegowanym polityka hrabiego Beusta pomimo wszelkie 
pięknie napisane depesze“.

O kwestyi morza Czarnego pisze Provinzial Ztg 
,rze’ co następuje: „Kwestya morza Czarnego zbliża się co 

raz Btanowczćj do pokojowego rozwiązania. Podany 
przez rząd projekt celem zastanowienia się nad nią na 
konferencyi znalazł nasamprzód zezwolenie Rosyi i An­
glii a po nadejściu spodziewanego przyzwolenia innych 
mocarstw zbierze się konfereneya bezzwłocznie w Lon­
dynie. Przy pojednawczćm usposobieniu wszystkich u- 
dział mających zaledwie wątpić można o pokojowym wy­
padku narad.“

Jćj KWysokość księżna następczyni tronu była o- 
becną w sobotę na chrzcinach najmłodszego syna mar­
szałka dworu, hrabiego Eulenburga. W niedzielę przyj­
mowała prezydyum parlamentu Rzeszy północno niemie- 

erDi ckiéj i hrabiego Milnstera, a następnie odwiedziła lazaret 
barakowy na polu pod Tempelhof. Wczoraj w południe 
przyjmowała ambasadora angielskiego lorda Loftusa.

O nowćj pożyczce związkowćj donosi National 
Ztg co następuje: Puszczone będą w obieg nasamprzód 
około 50 milionów talarów w öprocentowych obligach, 
za pięć lat płatnych i wvrażających sumę w talarach 

„.(I i funtach szterlingów. Konsoreyum pewne poczyniło 
• ' stałe oferty na mnićj więcćj 34 miliony, 17 milionów 

ey zostanie dla niego ewentualnie zarezerwowanych. W ra- 
P , zie, że aż dotąd zastrzeżone przyzwolenie nastąpi, wyło- 
2 żona będzie publiczna subskrypcya po 95 procent.

Uruchomione bataliony landwery mają być dopro- 
’ M wadzone przez powołanie landwerzystów do siły 1002 
, .jj ludzi, zamiast 802 i z tego powodu każdy batalion wy- 

szle jeszcze 200 ludzi na teatr wojny.
Jeneralny dyrektor telegrafów Związku północno- 

P?1 niemieckiego, Chauvin, wyjechał do Wersalu.
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KRÓLESTWO POLSKIE.
* Augsburger Allgemeine Ztg podaje nastę­

pującą korespondencyą z nad granicy polskićj, 
> dnia 24 listopada:

Wiecie, że nie jestem lubownikiem wiadomości sen­
sacyjnych, które mianowicie co do wewnętrznych stó- 
Bunków, jak niemniój co do zachowywania się na ze­
wnątrz Rosyi, od czasu do czasu obieg lją po niektórych 
niemieckich pismach. Lecz obecnie możnaby przy ja­
kiekolwiek uwadze prawie rękoma naraacać, że Rosya 
od czasu najświeższego wystąpienia w obec Turcyi się 
żbroi, chociaż odnośnych przedsiębranych środków nia 
otrębują na rogach ulic i rozstajnych drogach. Prasa 
angielska, która zwykle co do spraw rosyjskich cokol­
wiek się z prawdą mija, ma tym razem zupełną słu­
szność, że w Królestwie Polskióm poczyna się ruch 
wojskowy i że urlopnicy powoływani są do pułków za 
pomocą tajemnych rozkazów do naczelników powiato­
wych. Takie rozporządzenie nie może naturalnie długo 
pozostać „tajemnćm“, dla tego tćż oglądano się w ro­
syjskich kolach urzędowych za powodem prawdopodo­
bnym, mającym zakryć właściwy zamiar przy owćin 
ściąganiu urlopników i przy innych przysposobieniach 
wojskowych. Podają więc za powód powołania żołnie­
rzy wojskowe ćwiczenia, przy czćm wspominają z pe­
wnym przyciskiem o wprawiauiu się do nowćj broni od- 
tylcowćj. Lecz niezaprzeczenie to uderzać musi, że ów 
fuch wojskowy przypada właśnie na czas najświeższych

nie bardzo przyjaznych manifestacyi rosyjskiego gabi­
netu przeciw Turcyi, a owe rzekome ćwiczenia mają 
się odbywać w porę zimową. Jak nam to dzisiaj z War­
szawy donoszą, pojawiają się tam jeszcze inne oznaki, 
z których można wnioskować o gotowości wojskowćj 
rosyjskićj w Królestwie Polskćm Od pewnego czasu 
bowiem przybywają prawie codziennie z Litwy i z głębi 
Rosyi długie pociągi opakowanych furgonów wojsko­
wych i innych powózek, zawierających widocznie ryn­
sztunek wojenny i amunicyą, koleją żelazną do War­
szawy i pod osłoną piechoty przeprowadzane bywają 
przez miasto do cytadeli. I wasz korespondent, będąc 
przed kilku dniami w Warszawie, widział takie furgony 
i wojskowe powózki, zawierające wyraźaie przybory wo­
jenne, kilkakrotnie posuwające się przez Nowy Świat. 
Mówią tćż, że w pracowni artyleryjskićj na cytadeli po­
mnożono liczbę robotników, ponieważ w najnowszym 
czasie czynność niezwykła tam rozwinięta. Go do wojsk 
rosyjskich, stojących w Warszawie i w ogóle w Króle­
stwie Polskićm, to należą one do wszelkich rodzajów 
broni i dochodzą prawdopodobnie do 60,000. Niemnićj 
w Litwie stoi także stósunkowo dość znaczna siła, któ 
ra za pomocą kolei w najkrótszym czasie przerzucona 
być może do Królestwa. Wszystkie pułki piechoty, roz­
łożone w Litwie i w Królestwie, uzbrojone są w nową 
bardzo dokładną broń odtylcową, która podług zdania 
oficerów rosyjskich nie pozostawia nic do Życzenia. Na 
przypadek starcia wojennego liczą w kolach wojskowych 
rosyjikieh mianowicie bardzo wiele na skuteczność arty- 
leryi, która w ostatnich kilku latach doznała stano­
wczych zmian i doprowadzona do 3zczytu wydoskonalenia.

WŁOCHY.

Florencja, 28 listopada. Wspomniana wczoraj 
encyklika papieska nosi datę 1 listopada i obkłada eks­
komuniką, nie wymieniając jednak nazwisk, sprawców 
i uczestników inwazyi Rzymu. Sprawcy ci są w nićj 
zresztą dość wyraźuie oznaczeni, by nikogo względem 
nich nie zostawić w wątpliwości, a że tu dobrze uczuto 
doniosłość ekskomuniki, dowodem fskt wczoraj także 
już przytoczony, że wszystkie dzienniki, które encyklikę 
ogłosiły, skonfiskowane zostały.

Jeżeli zresztą obecne ministerstwo p. Lonza prze­
żyje pierwsze posiedzenia parlamentu, to będzie rzeczy­
wiście mogło mówić o szczęściu, gdyż rozdwojenie w ło­
nie jego jest podobno tak wielkie, że dalsze zgodne 
działanie tych przeciwnych sobie żywiołów jest prawie 
niepodobnćm. Cios jednak śmiertelny zada! istnieniu 
gabinetu zarządzone przez niektórych jego kolegów 
skonfiskowanie encykliki. Ulegając bowiem parciu mi­
nistra skarbu p. Sella, domagającego się energicznego 
w obec kuryi rzymskićj wystąpienia, rozkazał minister 
sprawiedliwości pan Rieli za przyzwoleniem prezesa mi­
nisterstwa pana Lanzy skonfiskować, jak wiadomo, en­
cyklikę a dziennikom, które ją ogłosiły, wytoczyć pro­
ces. Inni jednak ministrowie a szczególnie minister 
spraw zagranicznych pan Visconti Venosta byli jakby 
gromem rażeni, gdy się dowiedzieli o kroku swych 
trzech kolegów i tylko okoliczność, że za dni kilka 
zbierze się parlament i że przeto poza parlamentarne prze­
silenie łatwo uniknąć było można, zapobiegła zupeł­
nemu przesileniu, które zresztą w jak najkrótszym cza­
sie jest uieuniknionćm.

W tych dniach nadszedł tu telegram, donoszący, że 
hiszpańska deputacya, przynosząca księciu Amadeuszowi 
koronę hiszpańską, wyjechała z Madrytu do Cartageny 
i w tych dniach do Genui przybędzie. Flotą hiszpań­
ską, która młodego króla ma przewieść do Hiszpanii, 
dowodzić będzie hiszpański minister marynarki osobiście 
a oddział floty włoskićj towarzyszyć jćj będzie już do 
Cartageny. W Genui i tu robią wielkie przygotowania 
do uroczystości, jakie przy tćj sposobności odbyć się 
mają; czas wyjazdu młodego króla uie jest jednak jeszcze 
naznaczony.

Telegramy.
Drezno, 20 listopada. Dresdner Journal donosi: 

Książę Lynar przybył tu z Mmachium i wręczył wczo­
raj po południu królowi wiasuoręczna pismo króli pru­
skiego.

Monachium, 30 listopada. Ministrowie hr. Bray, 
i Prankh przybyli wczoraj w nocy z Wersalu.

Bern, 30 listopada. Bund donosi: Postanowieniem 
rady związkowćj wzbronioue je4 osobom powolauym do 
wojska francuskiego przechodzić przez terytoryum szwaj­
carskie.

Brnksela, 30 listopada. Hrabina Flandryi powiła 
bliźnięta pici żeńskićj.

Haga, 30 listopada. Przybyła tu królowa Szwecyi, 
córka ciężko zapadłći na zdrowiu księżny Fryderyko- 
wćj niderlaudzkićj. Donoszą urzędownie, że położenie 
drutu telegraficznego między Batawią i Singapore szczę­
śliwie dokonane.

Londyn, 30 listopada. Dznnmki poranne wypowia­
dają, że ofiirowane przez Prusy w sprawie wschodmćj 
pośrednictwo wiuno być z wdzięcznością uznane i łą­
czą z tćm oczekiwanie szczęśliwego załatwienia tćj 
kwestyi.

Tours, 29 listopada (urzędowe). Zacięty bój pod 
Villers bretonneux (5 mii od Amiens). Nasi opuścili 
Viilers Bretonneux. — Pod Boves (2 mile od Amiens), 
ponieśli Prusacy klęskę. W Dury utrzymaliśmy nasze 
stanowiska.

Tours, 28 listopada. Szczęśliwe utarczki między 
Pithiviers a Montargis. Prusacy opuścili Moutargis.

Brema, 30 listopada. Nadeszła tu wiadomość, że 
parowiec Lloyda „Union“ rozbił się koło Peterhead 
i zupełnie zatracony. Podróżni i osada wybawieni.

Wiedeń, 30 listopada. Podług wiarogodnych wia­
domości przyjęły Austrya, Włochy i Anglia propozycyą 
Prus względem konferencyi, przyczćm wyraźne odebrano 
oświadczenie, że Rosya bez zastrzeżeń przystąpi do tego 
wniosku.

Brema, 30 listopada. Podług doniesienia otrzyma­
nego przez „Lloyd“ z Peterhead o 9 godzinie z rana 
przybyło tam w ciągu wczorajszćj burzliwćj nocy 250 
podróżnych z parowca „Union,“ reszty oczekują jeszcze 
dzisiaj. Zajmują się ratowaniem własności podróżnych 
i ładunkiem statku.

Stuttgart 30 listopada. Dzisiejszy Staatsanzei- 
ger zamieszcza dłuższy artykuł pod napisem: „Związek 
niemiecki roku 1870,“ zastawiający się nad główniejsze- 
mi instytucyami nowego Zwiąku i nad korzyściami od- 
nitsionemi przezeń w wszystktch gałęziach życia pu­
blicznego.

Londyn, 30 listopada. Globe donosi, że królowa 
Wiktorya odwiedziła cesarzową Eugenią w Gbisel- 
hurst.

Carogród, 30 listopada. Porta przyjęła wniosek 
konferencyi; odstąpiła od zamiaru powołania Redyfów. 

Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal,
29 listopada. Do królowy Augusty w Berlinie.
— Książę Fryderyk Karól donosi: Wczorajsza bi­
twa zadała istotną klęskę większej części armii 
Loary, z którćj brały w niej udział cały 20 kor­
pus a prawdopodobnie i 18, oraz części 15 i 16 
korpusu. Według francuskich podań było ogółem 
70,000; 20 korpus całki, inne częściowo. Nie­
przyjaciel pozostawił 1000 poległych na polu bi­
twy i ma podobno przeszło 4000 rannych; wzię­
liśmy 1600 jeńców, których liczba co godzinę się 
powiększa. Strata całkowita zapewne około 7000 
ludzi. Jenerał d’Aurelles ma być ranny. Nasza 
strata wynosi 1000 ludzi; mało oficerów.

Wilhelm.
(Powtórzone, ponieważ nie było we wszystkich numerach.) 

Wersal, 29 listopada. Pobity pod Amiens
nieprzyjaciel ucieka w popłochu, ścigany przez na­
sze wojska. W szańcach jego znaleziono jeszcze 
4 działa. — W skutek zwycięzkiej walki 10 kor­
pusu na dniu 28 bm. cofa się nieprzyjaciel dalćj.
— W nocy z 28 na 29 bm. i rano 29 bm. silny
ogień z fortów paryskich, następnie znaczniejsza wy­
cieczka w kierunku 1’Hay przeciw 6 korpusowi, 
jednocześnie mniejsze wycieczki przeciw 5 korpu­
sowi i demonstracye na rozmaitych punktach. Nie­
przyjaciel wszędzie zwycięzko odparty. Kilkaset 
jeńców w naszych ręku. Nasza strata 7 oficerów 
i około 100 ludzi. von Podbielski.

(Powtórzone, ponieważ nie było we wszystkich numerach.)

Wersal, 29 listopada. Całkowite znaczenie bi­
twy, stoczonej przez oddziały II armii, mianowicie 
przez 10 korpus, wczoraj aż do zapadnięcia zmroku, 
dziś dopiero można było stanowczo ocenić. Wię­
ksza część armii Loary poniosła zupełną klęskę. 
Nieprzyjaciel pozostawił około 1000 zabitych i stra­
cił przeszło 1600 nierannycb jeńców, których 
liczba wciąż się wzmaga. My straciliśmy jedno 
działo, którego zaprząg i kanonierzy polegli, oraz 
nie spełna 1000 ludzi w zabitych i rannych, mię­
dzy którymi stósunkowo mało oficerów.

von Podbielski.
(Powtórzone, ponieważ nie było we wszystkich numerach.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I FOTOCZNE.
*( Poznań, 1 grudnia. Wybory do reprezentacyi 

miejskiej Poznania w miejsce występujących z dniem 1 stycznia 
1871 roku 13 reprezentantów ukończone zostały wczoraj głoso­
waniem wyborców, należących do pierwszego oddziału. W kla­
sie tej oddano w ogóle głosów 114, absolutna zatem większość 
wynosiła 68 głosów. Z tych otrzymali: pp. Ludwik Jafte 86, 
Rudolf Rehfeld 77, Heimaun Marcus 66, rzecznik Beriheim 52, 
rzecznik Dockhorn 29 Piiaski 28, Fra.s 27, Liszkowski 26, dr. 
Swiderski 25, B. H Asch 13 i Juliusz Jafiło 1 głos. Wybranymi 
za ćm zostali absolutną większością głosów pp. Ludwik Jaffe 
Rudolf Rehfe d i Hennami Marcus; pomiędzy ,p Bertheimeui 
a Dockhornem przyjdzie do ściślejszego wyboru. Rezultat wy 
borów w trzecim i drugim oddzia e podaliśmy onegdaj odnośnie 
wczoraj Liczba reprezentantów w naszćm mieście wynosi 36 
a pomiędzy tymi zasLdywać będzie od Nowego Roku jeden 
jedyny reprezentant Polak, pan syndyk Leon Wegner.

— * Królewski prokurator wyznaczył na mocy udzielonego 
mu przez królewską rejencyą upoważnienia 100 talarów na 
grody temu, któryby wykrył mordercę czy morderców księdza 
Cwojdzińskiego, zabitego na własnein podwórzu w Rudnic/.u pod 
Poznaniem dnia 30 października r. z., tak żeby ich można po 
ciągnąć do od owiedzialności sądowej.

— * Adolfowi Juliuszowi Jagel w Krotoszynie pozwolono 
zmienić nazwisko na „Kinastowski.“

— * Poznański pułk piechoty No. 59 otrzymał dotąd 
10t krzyże żelazne; pomiędzy udeaorowanymi znajduje się 36 
oficerów i 4 lekarzy.

— * Minister wyznań i wychowania publicznego rozstrzy­
gnął kwestyą, czy wolno magistratom rugować z posad nauczy 
cieli internistycznych, reskryptem z dnia 12 września rb. me 
przyznając władzom miejskim podobnego prawa. Pomieuiony 
reskrypt brzmi w dosłownem tłómaczeniu: „Magistrat w N 
znajduje się, jak mu to na jego zażalenie z dnia 30 lipca rb. ni- 
nięjszćm odpowiadam, w błędzie z swerni zapatrywaniami co do 
wymaganego przez siebie uprawnienia wypowiadania urzędu nau 
czycielowi prowizorycznie ustanowionemu. 2e nauczycieli ele­
mentarnych ustanawia się tylko prowizorycznie aż do złożenia 
egzaminu uzupełniającego, jest środkiem rozporządzonym przez 
wiadzę nadzorczą jedynie w interesie szkoły, odnośnie karności 
Ilia powołującego (magistratu itd.) nie wynika ztąd żadne pra­
wo w obec powołanego, któreby mu zkądinąd nie przysługiwało, 
a zatem też nie wynika prawo wypowiadania. Atrybucya wypo­
wiadania nauczycielowi urzędu, łub wydalenia go z mego, wa- 
runkowauą jest przez władzę dyscyplinarną i znajduje się z po­
wodu tego wyłącznie przy władzy nadzorczej, a nie przy magi­
stracie, który tej władzy nie posiada.“

— * Z Zurychu odbieramy następujące pismo:
„Odpowiedź na uwagi o mowie Kinkla w Rap-

perswył.
hedakeya Dzień. Pozn., powodując się nieparcyalnością, 

raczy umieścić następne uwagi spowodowane artykułem ogłoszo? 
uym 25 bm. pod tytułem: Mowa Kinkla.

A naprzód, ci co znają bliżej jego zawód polityczny od lat 
przeszło dwudziestu, w edzą, że wszędzie i zawsze brouił torli- 
wie sprawy polskiej. Niedawno jeszcze przetłóniaczy ł na język 
niemiecki obszerne i znakomite dzieło Henryka Martiu la Russie 
et 1’hurope, i oddał nam wielką przysługę, upowszechniając 
je w Niemczech.

Wprawdzie pogląd profesora Kinkla na sprawę naszą jest 
ze sta owiska niemieckiego, i jego ostatnia mowa w Rapperswyl 
to poświadcza; ale nie szukajmy obecnie w Prusakach, do kto- 
rycb uale<y Kinkei, naszego zapatrywania się i przestańmy tyrn- 
czasowie na szlachetnej dążności do niepodległej i silnej fol- 
ski, która obudzą w tym kierunku uwagę publiczności euro­
pejskiej.

Nie możemy przywiązywać wielkiej wagi do szczegółów 
planu tego odbudowania, właśnie dla tego, że Kiokei i jego 
stronnictwo nie mają siły dla jego urzeczywistni nia. Bądźmy 
przeto wyrozumiali dla ludzi lnnycfi od nas opiuii, nawet wten­
czas kiedy pod wpływem dzisiejszej atmosfery politycznej nie 
mieckiój, wychodzą ze szranków naukowej iustyiucyi, której uro­
czystość otwarcia otebodzoną była, pomnijmy, że ebeą odrodze­
nia Polski. Narzucać im milczenie podczas świetnych obja­
wów opinii publicznej, tak nam życzliwej, byłoby to działać 
wbrew własnemu interesowi, tćm bardziej, że przewodnictwo 
w uczcie Rapperswylu dnia 23 października należało wyłącznie 
do pre.esa muuicypalności miejscowej, któiy, dając glos Kinklowi 
zastosował się do przyjętego zwyczaju w ózwajcaryi, gilzie pa­
nuje wielka wolność w objawianiu opinii.

Jeden z bliższych znajomych Kinkla.“
— * Wczoraj po południu spadł u nas pierwszy Śnieg 

w tym roku a dziś schwycił mróz, który z rana wynosił blisko 
4 stopnie, późnić) znowu pruszył śnieg.

— * Teatr polski* w Poznaniu. Dowiadujemy się, że 
w sobotę dnia 3 b. m. odegraną zostanie w teatrze miejskim po 
raz pierwszy wodewil z muzyką oryginalną pana Bolesława 
Dembińskiego pod tytułem „Było to pod Wagram“, i że 
przytćm wystąpi nowo angażowana artysika panna tleneman 
w komedyi „Klucz Metelli? Jako objaw budzącego się coraz 
więcćj zamiłowania do sceny narodowej zaznaczamy tu jeszcze, 
że ledwo wczorajsze przedstawienie ukończouem było, a już li­
czne nadeszły zamówienia na przedstawienie „Maryi Lesz­
czyńskiej“, pięcioaktowej komedyi, tłómaczonćj przez uaszę 
zaszczytnie znaną autórkę licznych powieści, panią Wilkońską.

— * ii&ioadAii. «iui.ru, w piątek, dnia 2 gruunia 
Bibiąnny pauny, w kalendarzu słowiańskim Szulisława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 45, zachód o godzinie 3 
minut 53.

Duia 2 grudnia 1413 połączony sejm Korony i Litwy 
w Horodle. — 1830 poselstwo polskie u Konstantego w Moko- 
towe.

13 Z pad Krobi, 27 listopada. Posiedzenie człon­
ków Towarzystwa Naukowćj Pomocy. — O wyborach.
— Konferencye nauczycielskie. — Amatorskie przed­
stawienie. — Pogrzeb). Według ogłoszenia w Dzienniku 
odbyło się w Krobi w upłyniony wtorek dnia 22 bm. posiedzenie 
członków Towarzystwa Naukowej Pomocy, na które przybyło 11 
członków a między tymi 3 obywateli wiejskich, mianowicie pan 
Szółdrski z Osieka, p. Nasiarowski z Oczkowie i pan Karłowski 
z (irąbkowa. Po zagajeniu posiedzenia, rozpoczęło czynność od 
oboru prezydującego, na którego wezwano ks. Radeckiego, pro­
boszcza z Gostynia, a na trzymającego pióro ks. Rosińskiego 
z Strzelcza. W dalszej czynności przejrzano rachunki, które 
w należytym znaleziono porządku, odczytano protokóły i spra­
wozdania z walnego posiedzenia w Poznaniu, przystąpiono do 
oboru członków komitetu na dalsze trzy lata. Trzech dawniej­
szych cz onków wybrano i nadal a mianowicie p. Szółdrskiego 
jako prezesa, ks Klajnera z Dubina jako podskarbiego, któremu
przy tej sposobności wynurzono ogólne uznanie za gorliwe zaję­
cie się zbieraniem składek i ks. Tafelskiego, prodziekana z Krobi.
W miejsce p. Potworowskiego z Goli i ks. Wegnera pewołano 
do komitetu p. Górzyńskiego z Gembic i p. Karłowskiego z Grąb- 
kowa. Ustatui wniósł wniosek, aby Towarzystwo Naukowej Po­
mocy, w razie zgłoszenia się uczni szaoły rólniczej w Żabikowie 
o wsparcie, w tej samej mierze zgłoszenia popierać zechciało, 
jak to czyni z elewami, poświęcającymi się innym zawodom, zwra­
cając uwagę na to, że to zakład rodzinny, który my przede- 
wszystkiem popierać winniśmy.

W Lesznie z kandydatami naszymi do izby poselskiej 
przepadliśmy i to już po drugi raź, od czasu, gdy niemieccy ka­
tolicy z Wschowskiego obóz nasz opuścili. Niemcy przepiowa- 
dzili wszystkich trzech swych kandydatów i to p. Gottschew- 
skiego, dyrektora sądu w Lesznie, p. Langendorfta, właściciela 
dóbr z Kawcza i sędziego p. Puttkammera. W pierwszem skru­
tynium oddano 489 głosów, z których padło na p. Gottschew- 
skiego 268 a na księcia Romana Czartoryskiego 221; w drugićm 
skrutynium oddano 488 głosów, z tych odebrał p. Laugendorff 
271 a książę Roman Czartoryski 217, a w trzeciem było 485 
głosów, z których dostał p. Puttkammer 271 a książę Roman 
Czartoryski 214. Tak więc kandydat przeciwnćj strony przeszedł 
większością przeszło 40 głosów, kiedy przed trzema laty partya 
niemiecka tylko o kilka głosów przewyższała. Zdaje się zatem, 
że brak czynności i rzetelnej organizacyi wyborczej przyprawia 
nas coraz bardziej o większy ubytek głosów, kiedy nadto jeszcze
w duiu wyborów osobom skrzętnym udało się kilku oborców po­
zyskać z pomiędzy katolików niemieckich na naszę stronę.
Z oborców poiskicb prócz jednego, który zachorował, stawili się 
wszyscy.

Dnia 15 bm. odbyło się w konferencyjnem kółku Golejew- 
koskiem, obejmującćin 5 nauczycieli parafialnych i 2 sąsiednich 
z Konar i ze błupi, zgromadzenie tych nauczycieli pod przewo­
dnictwem ks. prob. Służyńskiego z Konar, celem praktycznego 
pouczenia się w zawodzie. Na konferencyi tćj prowadzili 
z dziećmi nauczyciele ku temu wyznaczeni następująco przed­
mioty: w religii o Trójcy św. p. Wolfram z Kubeczek, w rachun­
kach o uowycn miarach i wagach pan Giering z Zielonejwsi, 
a o pożytku piśmiennych rachunków p. Götter z Chojna. Przy­
szła kunfereneya odbędzie się 6 lutego rb. Podobna konfereneya 
oubyła się zeszłej środy w Gostyniu.

W upłyniony wtorek dało nie dawno utworzone Towarzy­
stwo kat. czeladzi za staraniem ks. Blfimel w Poniecu amatorskie 
przedstawienie, na którem grano „komedyjkę „Cicha woda brzegi 
ewie“ przez Chęcińskiego. Przedstawienie to powiodło się jak 
na pierwszy raz zadowalniająco; wszyscy aktorowie starali się 
wywiązać z zadania swego według sił i zdolności, mimo to pan 
Gerwazy oddaniem swćj roli przewyższył wszystkich. Publiczość 
zebrała się mianowicie z okolicy dość licznie. Po przedstawieniu 
bawiła się młodzież ochoczo w taniec aż do poranku.

(k) Clniezno, 27 listopada. (Proces. — Towarzy­
stwo Młodych Przomysłowców). Pan Stefan Bonowski, o- 
bywatel tutejszy, wytoczył skargę cywilną sądową przeciw gminie 
o wynagrodzenie szkody poniesionej przy obchodzie zwycięztwa 
pod Sedanem i wygrał proces w pierwszej instancyi. W zasa­
dach wyroku czytamy na samym wstępie, że powód obowiązku —- 
„dać wyraz radosnemu uniesieniu nad odniesionemi świetnemi 
zwycięztwami przez oświetlenie okien swego domu“ — nie miał 
wtedy nawet, gdyby magistrat go był do tego wezwał. Niena- 
śladowanie współobywateli pod tym względem nie jest błędem, 
usuwającym gminę z pod prawa z dnia 11 marca 1850 r., we­
dług którego jest odpowiedzialną za wszelkie wybryki zaszłe przy 
zbiegowiskach, bez względu na to, czy to byli ludzie dorośli lub 
nie, i czy polieya byłaby mogła temu zapobiedz lub nie. Że zaś 
zebranie uliczne dnia 3 września miało charakter zbiegowiska 
i zbiorowej napaści nie ulega wątpliwości. Ponieważ nareszcie 
powód stósownie do § 5 wymienionego prawa przed upływem dni 
14 preten. sw. do gminy formalnie zastrzegł sobie, skazał pier­
wszy sędzia gminę na zapłacenie potłuczonych szyb i poniesienie 
kosztów.

Pozwana założy od wyroku tego rekurs. Zdaniem naszćm 
wszakże nic nie wskóra, ponieważ jedyny zarzut, jakiby powoda 
spotkać mógł, pominąwszy, § 44 Ib Ordynacyi krajowej, że nie 
illuminując, popełnił „ein grobes Versehen“ jest bezpodstawny, 
albowiem szyby wy tłuczono wprawdzie w jego domu, ale we wy­
dzierżawionych pomieszkaniach pp. pułkownika Laurin i majora 
v. Schaetzel, znajdujących się we Francyi.

Zawiązało się^u nas „Towarzystwo Młodych Przemysłow­
ców“, jak się dowiadujemy, pod przewodnictwem nauczyciela ele­
mentarnego pana Szulea. Szczęść Boże. Dziś pierwsza pre- 
lekcya.

(Z!) Krzywiń, 26 listopada. (Odnowienie kościoła. 
— Nowa szkoła katolicka. — Poczta. — Otworzenie 
apteki.) Za staraniem JMci ks. Jędrychowskiego, proboszcza 
naszego, odnowione wnętrze naszego kościółka, tchnie powagą 
i wzniosłością, a łącząc prostotę z prawdziwym smakiem, mile 
a budująco oddziaływa na umysły pobożnych wiernych. Nie 
mało przyczyniają się do upiększenia olejno malowane w złoco­
nych ramach staoye, które jeden z okolicznych obywateli szczo- 
drobliwie kościołowi w ofierze był złożył. — Budowa szkoły ka­
tolickiej w surowym stanie, już jest ukończona; dalsze roboty je­
dnakże na czas zimy wstrzymane zostały. Spodziewamy się prze­
cież, że najpóźniej z końcem wiosny budynek do publicznego 
użytku odńanym zostanie. Dzieci winnych uczęszczać do szkoły 
jest około 240; że na taką liczbę jeden nauczyciel wystarczyć nie 
może, oczywista; to tćż miasto poczyniło należyte kroki, aby 
utworzyć przy nowćj szkole drugą posadę nauczycielską, który 
to projekt ze strony rządu zapewne należyte poparcie uzyska. — 
Miasto nasze pomimo, iż jest połączone z Lesznem i z Kościa­
nem żwirówką, skarżyć tię musi na niedogodne połączenie pocz­
towe; podczas gdy bowiem związek pocztowy z Kościanem wcale 
nie istnieje, poczta do Leszna i z Leszna odchodzi i przychodzi 
w nocy między 12 a 4 godziną; natomiast w dzień przychodzi 
z Leszna i odchodzi tamże posyłka piesza; zdaje się, że gdyby 
dyrekęya poczty zamiast dziennych posyłek pieszych do Leszna, 
urządziła komunikacyą kołową z Kościanem, obok nierównie więk­
szego zysku dla siebie, wielce zobowiązałaby sobie podróżującą pu­
bliczność, bo, że ta ostatnia wstrzymuje się, od podróżowania po­
cztą, to pewnie odstręcza ją najwięcej niedogodność nocnych po­
dróży i brak połączenia z Kościanem. — Dnia 1 grudnia otwartą zo­
stanie w mie-cie naszćm apteka, o którą już od dawna się sta­
raliśmy. Koncesyą rządową otrzymał na takową pan Badelt, 
który tćm więcćj nam był pożądany, że katolik i dobrze włada 
polskim językiem. Spodziewać się należy, że przeważnie pol­
ska okolica szlachetny sposób myślenia pana Badelta ocenić 
zechce.

— * lBorderstwo s zemsty. Z Sieniawy ’ piszą do wie­
deńskiej Tages-Presse: Zeszłej soboty (d. 5 bm.).około godzi­
ny 7 wieczorem siedział w izbie Markus Rothenberg w gronie 
swćj rodziny. Nagle padł przez okno strzał z podwórza i Ro- 
ttieuberg, ugodzony kulą w skroń, padł trupem. Sprawcę tego 
morderstwa schwytano natychmiast. Jest nim niejaki Paweł Za­
jączkowski, który nie zapierał się tego haniebnego czynu. Za 
powód morderstwa pedał Zajączkowski co następuje: „Przed 
kilkoma tygodniami kupiłem konia od Rothenbergera i zapłaci­
łem mu za niego grubą sumę. Rothenberg zaprzysiągł mi, że 
koń jest zupełnie zdrów. W kilka dni po kupnie okazało się, 
że koń jest chory i ma pełno wad, z czego wywnioskowałem, 
że Rothenberg mnie oszukał, a właściwie nie oszukał on mnie, 
tylko Pana Boga, bo złożył fałszywą przysięgę. Sądy świeckie 
nie karzą nikogo za krzywoprzysięstwo wobec Boga, to tćż po­
stanowiłem pomścić Pana Boga i dla tego zastrzeliłem Rothen­
berga.“ „Cały ten Zajączkowski zdaje się mieć pomięszanie 
zmysłów,“ tak utrzymuje Tages-Presse.

— * łnnel przez górę Oenls. Gdy wojna z całą zawzię­
tością sroży się na ziemi Irancuzkićj, gdy Lyon zagrożony w po­
tężnych swych muracb zabezpiecza się przed wrogiem baryka­
dami, — tuż pod samemi niemal bramami Lyonu ciągle posuwa 
się naprzód wspaniałe dzieło pokoju i przymierza ludów. 
Praca około przewiercenia Alp i zbliżenia dwóch narodów 
jednego plemienia romańskiego prowadzi się jak gdyby wśród 
największej politycznćj ciszy. W ciągu ubiegłego miesiąca wy­
drążono w skalisfem podnóżu góry Cenis 168 metrów 70 decy-
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metrów tunelu, tak że z końcem października długość całój ol­
brzymiej pieczary wynosiła 11,944 metrów 90 decymetrów. Dla 
dokonania połączenia Włoch z Francyą pozostało już wydrążyć 
tylko 264 metrów 10 decymetrów, co ma się zrobić w pizeciągu 
dwóch niespełna miesięcy, tak że przed końcem roku bieżącego 
prześwidrowanie góry będzie rzeczą spełnioną. Pozostanie tylko 
rozszerzyć tunel i położyć w nim szyny, co da się zrobić naj­
więcej w pół roku czasu.

z Wągrowca, Kaniewski z Gn'ezna, Schwabe z żoną z Lo- 
wenrina.

WUł.ss»s?5»śc3 giełd»«?« 

ISleltSa pj«ij5sata»ssiä4,s4, 30 listopada.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnika Ekonomicznego nr. 33

wyszedł z druku i zawiera: Towarzystwo galicyjskie wyrobu ce­
gieł maszynowych i przedsiębiorstwa budowli. — Karbunkuł 
przez A. Litticha. II. — Wyciąg z protokółów posiedzeń ko­
mitetu towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Rozmaite wia­
domości. — Doniesie ia rolnicze, handlowe i przemysłowe. — 
Tabelka kursowa.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82»/, tal. plac. — Poza 
listy rentowe 85 tai. żąd — Poza 4V,% obligacye pow. 82% 
źąd. — Akcye banku prow, poza. — płac. — Banknoty poł-iKie 
77% tal. pic. — Akcye pozuań. banku realny, kredytowego — ml. 
płac, — Ramony — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% — płac.

Żyto: wypowiedz. — węcpli. na yfudzień -¡8%, gruda.- 
styczeń 48%, stycz.-luty 49%, luty-marzec —, marz.-kw. —, na 
wiosnę 51 tal

Okowita: ,z beczką) wypow. — kwart, ua grudzień 
15—15'%, styczeń 15%,, luty 15'/,,. marzec, 15% kwieć. —, 
kw.-maj w związku 15%, w miejscu (baz beczki) 14% tai, 
płacono.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
- * MąSi». Berlin, 30 listopada. Mąka pszenna nr. 0 

5%—5, nr. 0 i 1 5—4=/6 tal., rżana nr. 0 4—3% ta!., nr. 
0 i 1 3%—’/ii tal. płac.

Poznań, 1 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5% 
5% tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 1 grudnia.

BAZAR. Błociszewski z Przecławia, Dziembowski z Roszkowa, 
hr. PoDiński z Wrześni, hrabia Mielżyński z Chobienic, 
Bróckere ze Sławoszewa.

HOTEL RZYMSKI. Skarżyński z familią z Sokołowa, Żół­
towski z synem z Niechanowa, Czerba z Warszawy, Alexander 
z Hamburga.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Tietze i Tramnitz z Wro­
cławia, Parpart, Reiss, Raussnitz i Levy z Berlina, Tietze 
z Giuttenberg.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski ze Soboty, 
Swadziuski z Plewisk, Buchowski z Pomarzanek, Rzyski z Chra­
pie wa.plewa

_OTEL PARYSKI Uejducki z Krerowa, Chojnacki z Janowca, 
“ Sommerfeld z Król. Polskis go.

TEL BERLIN8KI, Majewska Majewa, pani Zborowska

Dnia 11 b. m uległ chorobie 
tyfusowej w Wersalu najukochańszy 
rasz syn i brat ś. p. Piotr Du­
szyński, o czem donoszą stroskani 

' Rodzice 1 rodzeństwo 
Gostyń, 30 listopada. 17101]

Na reprezentantów miasta obrani 
zostali:
A. przez wyborców oddziału III na

dniu 28 listopada r. b., 
w pierwszym okręgu wyborczym pan

Gustaw Bernstein, kupiec, 
w drugim okręgu wyborczym p. Hes-

selbein, murarz i p. rektor Hielscber, 
pierwszy na 4 lata,

w trzecim okręgu wyborczym p. Eckert, 
rendant banku,

w czwartym okręgu wyborczym pan 
syndyk Wegner;'

B. przez wyborców oddziału .11 dnia
29 m. b.,

panowie Snlomou Löwinsohn, kupiec 
Edward Feckert, budowniczy, Mi 
chaelis Breslauer, kupiec, Robert 
Garfey, kupiec;

C. przez wyborców I oddziału dnia
30 m. b.,

panowie Ludwik Jaffe jun., kupiec, 
Rudolf Rthfeld, mydlarz, Heimami 
Marcus, kupiec. (7111)

Poznań, I grudnia 1870.
Magistr a&t,

legły.

Ćiiełtia berlińaUn, 30 listopada.
Usposobienie giełdy było, dziś bardzo stałe a obrót roz-

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/j°'0) 98% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%! 99'/, plac. Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) MS'/, płac.

List. Zastaw.! Zachod.-prusk. (3%° 0) 72»/8 płac, dto (1° 0)
78% płac, dto (4%%) 86 płac. Poza, nowe ;4%) 82% płac. 
List rent. Poza. ;4°/0) 84% płac. Prusk. (4%j 86’/, żąd.

Batory isagr&flioa.; Austr. rent. srbr. (.4%%, 53'/, płac. 
Rent, papier. (4'/s%) 45% płac. Losy z r. 1854 ,4%: 71% płac 
Lusy aredyt. ar. 1858 87% żąd. Losyjjjz r. 1860(5%j 75%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%J 64'/, płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
112%— 3% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67'/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 30Q złp, (5%) 92 płac, dto cząstki do
500 złp. (4%) 99 płac. Polsk. listy zast. 3 cm. w rs. (4%) 68'/, 
płac. Listy likw. 56% płac. Włoska poż. (5%) 54—% płac. Ru­
muńska poż. (8°,’o) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
58'/,— '/, płac. Turecka poż. 41%—2% płac. Ameryk, poż. (6%j 
95—'/, płacono Attaye koła! isiaa. KoL mind. 133%—% płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 97—8'/,—8 płacono Austryackie Frantusk.
206%—7|-7~9- 8| ' .................... 1
Austryackie
103 żąd.
Hubnera 
(4%

ackie kredyt, mob. 135 6% i 6 płacono. Pozn. prow. 
ąd. Szląsk. stów, bank. (4%) 115% żąd. Certyi. łup. 
ra (4%%) 971 płac. Hansem. (4*/»%) 91 płac Henkel 
o! — żąd. Meining. (4%%) — plac.
Sar# gotówki 1 gap. pisa. Frdr. pruskie 114 płac. ldc. 
płc., suweieay 6. 25 płac., nap. 5. 14 płac., półimper. 5. 
c, dolh 1. ¡2 plac. Złota w sztabach funt, celny 467% 
Srebra funi celny 29, 26 płac. Zagraniczne banku. 99= ,

owarzystwa Przemysłowego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 4 gjm- 
dnia, wieczorem o godzinie 8, na 
które za; rasza Członków (7110)

Dyrekcja.

æais>tssego poauoeiii$4» rubier, 
ïiîezeg» pos ukuje1 (Hid)

S. SöbesäL

Na dniu 5 g-nicliiifA rl>. 
odbędzie się Walne zebranie To­
warzystwa Pomocy Naukowej Imie­
nia Karóla Marcinkowskiego dla 
powiatu Międzychodzkiego o go • 
dżinie 2 po południu w Kwil­
czu. na które o liczne zebranie 
uprasza (7104)

Komitet.

Walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej dla ptu Średz- 
kiego odbędzie się w Środzie 
we wtorek, dnia 6 g'vu- 
dnifi r. t>. o godzinie 11 
przed południem w oberży pana 
Hiittnera, na które członków 
powiatu się zaprasza. (7077)

Dyrekcja.

Obwieszczenie.
Przy .losowaniu dnia 7 lipca r. b. 

pięcioprocentowych obligów miasta, 
wydanych na urządzenie wodociągów 
miejskich, wyszły następnie numera:j

Lit. A. No. 5, 8, 851, 872, 1002, 
1221, 1380 po 40 tal.

Lit. B. No. 1/5, 218 po 100 tal. 
Lit. C. No. 72 po 500 tal.

Posiedzicieloin oznaczonych powyżój 
obligów miejskich wypowiadamy ta­
kowe z nadmienieniem, że walutę po 
pierwszym styczniu r. p. w kasie na- 
szój kamelaryjućj odebrać mogą. g.

Z dawnićj wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów:

Lit. A. No. 1339, 1459 po 4Ó 
tal.,

Lit. B. No. 475, 477 po 100 tal., 
przypominamy więc właścicielom tych­
że pOWtÓriiie, aby walutę za
obligi te _ pootwierali, jt« 
nieważ seuajdujc się ona 
w depozycie BUC przyHO1 
sząc prowizyi. (6572).

Poznań, dnia 7* lipca 1870.

Szanowne komitety Towarzystwa 
Pomocy Naukowój Imienia Karóla 
Marcinkowskiego jako też publi­
czność z nami korespondującą, u- 
praszamy niniejszem uprzejmie, aby 
odtąd listy do nas pisane prze­
syłać racz) li na ręce sekretarza 
naszego p. Dr. Wituskiego przy 
Półwiejskićj ul. No. 13. (7036) 
Dyrekcj a Towarzystwa Po­
mocy Naukowej Imienia Ea-

róla Marcinkowskiego.
Księgarnia Ludwika ¡łieri- 

kaclłaa w Poznaniu pole< a nastę­
pujące dziełka francuzkic, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli:

Les Papiers Secrets du second Em­
pire. 12 sgr.
L’Homme de Versailles. 7'/2 sgr.' 
L’Homme de Pédan, par le comte 
Alfred de la Guéronnière. 12 sgr. 
L’Homme de Metz, Suite de l’homme 
de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.

Magistrat.
I)o końkursu nad majątkiem kupca Falk 

Karpea w Poznaniu zamieszkałego zgłosił 
się jeszcze handel braci Lohr w Rheydt z 
preten-.yą 93 tal. 5 sgr. 10 fen.

Termin do zbadania tej pietensyi zo­
stał na dzień
15 grudnia r. 1». przed po 

łudniCiM o gjodz. 11
przed podpiśańym komisarzem »- pokoju 13 
wyznaczony, o czem się wierzycieli, którzy 
prciensye swoje już zameldowali, ninięjszem 
uwiadamia. ‘ [7090|

Poznań, dnia 26 listopada 1870.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu 
f>aebł«r.

Pierwsze piętro don.u Guderianów, Nowo 
miejski Rynek No. 3, do którego należy 3 
jioUol jt, Ititlkonein jako też stajnia 
z . przyuależytościami, jest z pow< du prze­
prowadzenia . się od 1 kwietnia lub1, też już 
rychlej do wynajęcia- Bliższe , szczegóły 
w samem pomieszkaniu, które pomiędzy 12 
a 1 godziną w południe obejrzeć możni:.

(7099)

10 M SSSseliasowgiUi jslae Poznań. 
Wielki wybór gotowych p» letutan 

itr ę z Si 8 e Ss i dla geutSeniów u
J. ITt basikiewscga,

10 Wilhelmowski plac Poznań i Warsza­
wska ulica v Gnieźnie. (7113)

Świeże migdałowe otręblil
funt po 9 sgr. u (6846)

Władysława Stark,
W Starym Ryuku No., 81.

100,000 tał. prusk.
jako najwyższą wygraną w szczęśliwym 

razie,
jako też dalsze w siedmiu oddziałach 
do wypłaty przychodzące wygrane
60,000, 40,000, 20,100, 16,000, 
10 000, 2 pa 8000, 3 po bOOO, 3 po 
4810, 1 po 4400, 3 po 40G0, 2 po 
3200, 4 p-> 2400, 7 po 2000, 16 po 
1200, i06 p<> 800, 156 po 460, 206 
po 200, 2£9 po 80, t0 800 po 44 
tal. ud. itd. obejmuje potwierdzone 
przez wysoki rząd krajowy i gwaran­
towane wielkie " (7080)

losowanie pieniędzy.
Do ciągnienia pierwszej klasy dnia 

21 grudnia rb. rozsyłam za przesłaniem 
pieniędzy najwygodnićj za asygnacją 
pocztową lub zaliczką nawet do naj­
dalszych okolic
eale S«ss. «ryg. ¡;ói. Sos. ory g. 

po 2 tal. po 1 tal.
ewlaitńi leiu «»rygjinal.

po 15 sgr.
Urzędowe plauy, 'jako też w herb 

i aństwa zaoj'atrzoue listy wygranych 
bezpłatnie.

Zaręcza się akuratna usługa a z po­
wodu bliskiego ciągnienia uprasza się 
o ryihte p zesłanie łaskawych zleceń 
d.) domu bankowego, ktlremu szczę­
ście sprzyja,

Zygmunta Heekscher,
Hamburg.

Aukcya.
W piątek dnia 2 i w poniedziałek dnia 5 

grudnia r. b. przed południem od 9 godziny 
sprzedawać będę za gotową z>raz zapłatę 
przy Sapieżyńskim placu No. 1 na rathurek 
zamiejscowy wielką partyą towarów weł­
nianych jako to: chustek, czepków, sza­
lów, koszul, tak samo zapas towarów 
białych, pomiędzy niemi wielką partyą lnia­
nych chustek do nosa, Koszu), wstawek 
itd. daiej w piątek o 11 godzinie partyą 
obrazów olejnych, pomiędzy niemi kilka 
obrazów 88. Pańskich, rewolwer z obsadi 
srebrną, zloty zegarek anferowy, rogi J3 
lenie o 8, 10 i 12 końcach i 50 pół butelek 
prawdziwego franc. szampana

płacono. Ausir.-banka. 82% płac. Rosyjsk. banka. 77% płać.
— Oyskoat» banksw« 5

Pszenica: ÎC00 funt, w mïe'scn 66-83 tai. wedle jakości 
żąd.; biiihi-pstra polska 77—78'/,, pękną polska 80 tal. z kolei 
płac.: 2000 funt, ua liston. 75%, listop.-grudz. 75% -75, sty­
czeń-luty —, kw.-maj 77%-77. maj-czerw. 78% «% tal. płac. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 52 — 55 tal. wedle jakości zad. ; 
pośl. polskie 51%- 52, 78—79 funt. 52’/,—%, 80-82 funt. 
53%—54 tal. z kolei i statku płac..; na listopad, listop.-ąr(nl. 
55’.— % płac,, grudz.-stycz. 58%-53 pt. i żąd, stycz.-luty 54
— 52%—%jł, na wiosnę 55%-54% płac, i żąd, maj-cerwie- 
55%—% tai. płac. Jęczmień: 1750 tant, maiy i wielki 37
— 5t tal. wedle jakości żądano. Owies. 1200 funt. 24 — 30 tal. 
wedle jakości żąd.; pośledni polski 24 —25%, pośl. wschodnio-' 
pruski 24-%, marchijski 26%-27, pomorski 27%—28 tal. z 
kolei płac.; na listop. 28’», listopad-grudz. i grudz. stycz. 27% 
tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotowania 60—70 tal., 
na paszę 52- 59 tal. Rzep: 1860 funt. 108-112tal. Rzepik: 
U6—110 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15% tal. 
pł., na lisop. 15'/,,— %—'%, listp.-grudzień 15—’/,,, grudzień- 
styczeń 15 tal. ptac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% 
tal. Olej skalny: w miejscu 7% tal., na listop. i listopad- 
grudzień 7%, tal. płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miej­
scu bez beczki 17 tal. 2—1 sgr. płac.; na listop.Jistopad-grud. 
i grudz ień-styczeń 17 tal. 8-6 sgr., kw.-maj 18 tal. do 17 tal. 
27 sgr., maj-czerwiec 18 tal. 6—2 sgr. płacono.

4Stełda «reelowska, 29 listopada. 
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl. 12-14'/,, 

średnia 15 — 16, piękna 166,—17, wysoko piękna 17—'/, tal. 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośl. 14 — 17, śred. 18 — 
20, piękna 21-22, wysoko piękna 22%—2f tal. Żyto: 
2000 funt,, spokojniej; ua list. 51, list.-grudz. 50%, grud, styczeń 
50’/, żąd., kw.-maj 52, maj.czerwiec . 52% tal. płac, i żąd. 
Pszenica: n.-. list. 75 tal. żądano. Jęczmień: na listop. 
46 tal. ż .dano. Owies: na listopad 44 płc, na wiosnę 47% 
tal. płac. Rzep: na listopad 122 tai. płacono. Olej rze­
piowy: wyżej; w miejscu 14% tal. żąd., na listopad 14s|, żąd, 
llstopad-grudzień 14’/ij—%, grudaień-styczeń 14%,—% tal. pła. 
cono. Okowitą: spokojniej; w miejscu 14"/,, tal. żąd., 14’/,, 
tal. płacono, na listopad i listopad grudzień 14% tal. płacono, 
grudz.-styczeń 15 żąd., stycz.-luty 15 płc , kw.-maj za 100 liltr. 
po 10j% 17».- tal ułan.o tal. płac.

Na targu:

Pszenica biała
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię iniane

piękna średnia poślednia
gr sgr.
iS 78-85
S8 79-85
>3 60-62
>l 48-50
ÍO 27—29
¡4 58—60
278—268—246 
Ï60-245-234 
230-218—200 
190—180—165

Prospekt
na czasopismo

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez 1^ ie 

stwa i kosztów.
błogo skutkująca 1 ovalescidre <iu Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne ,
stwa szczęśliw e teraz usunięte zostały przez użycie Revai«! ilCh° 
du Barry. Nadal n kt nie będzie już mógł powątpiewać , 
giej skuteczności Reyalescióre du Barry, odkąd ,)0 2. 
pochwał lekarskich i uielekarskich dodać możemy dzisiaj ■ 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego świątL?'5 jJwi 
Papieża pojdwudziestoletniem bezskutecznein używaniu lej.1* 
Rzym, dnia 21 lipca 1S66. Zdrowie Papieża jest wyborni red 
nowicie odkąd wstizymuje się od wszelkich leki rstw, które i * 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wv(' 
Revalesciere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań?«^8* 
lała. — Zareczaia. że Jeno Świątobliwość nrzv ksżrtwn ’

przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego! ^5, 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestra» i A 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów,’¡¿¡f0' 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwów i8® 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle m 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroni 
zapaienia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrót 
brak krwi, suchoty płuc i kanatów oddechowych, wodna 

i, mdłości ichlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, muiosci i 
nawet podczas brzemienności, osniutnienie, spleen, słabość ooj, 4 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach 
żałość, mespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa' ' 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderz »t2ei 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodsa, rze 
niestanowczość, brak odwagi itd. (535o j % ■

Cenny ten środek leeząco-pożywny sprzedaje się w', 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 J ÏOfP 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, zji «ftt! 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — ł iff 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 fiJiż8iJ, j 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. 
wadzać można przoz Barry du Barry i Spółka w Berlinie ä°0( 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, lgiijiis 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 5i Gołębia » tim 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. S ch warzłose syi0,
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & C-omp. w WtiCU 
öoldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- » 5 !^e! 
bargu 41 Kathariuenstrasse; w Pozńanld Q Elsnera- w Lta |bu 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; « wJ 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sehr ;o, 
w Poczdamie u Bcbwarsiose, w Ałtenburgu w Saksonii ń B 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u g {W1 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okoiic za asygnacyą poczi 
lub zaliczką-

mas »moi. :
Z dEiicist 1 styczaata 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 

Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.
„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:

1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze b idania w kaźdój gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uwj 
nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczycł 
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Ko:espondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całej Polski, zwłas cza W. Ks Poznańskiego 
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla s eliie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, liędziem 
się starali rac ej wpływać ua smak ogółu aniżeli mu ulegać. Prze.iwni w’ zasadzie 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
p zedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; prze iwnie, nie wykluczając beletrystyki, pragniemy połączyć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy zamienić pismo na ¡Ilustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznej c ęś f ze strony p. Waler go Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, w - wieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygi dnika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu- 
pełnćj swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynojmn.ej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów, umieszczać będzieo y przekłady obcych arcydzieł.

Redakcya przyst,- pnje do dzieła z zasobem wiary i zapału. Sumienność za pierw­
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia pojrzestać raczej na małej ilości w borowych 
artykułó w, aniżeli podejrzaną jako ć ilością zas:ępować. Mając przyobiecaną zaszezstną 
pomoc rajzaakomiiszych pisarzy, j-ko to: Psuliuy z L- Wilkońsk ej, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasi!wieża, J. I. Kraszewskiego, K ź 'Kład. Wójcickiego, Wołcdego Skiby (Wła­
dysława Sadowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiego i wielu in­
nych, — zbierając już od dawna zapa y, — rozporządzając siłami mlodemi, za które 
unzanie publiczne zaręcza, — Redakcya spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych słu bie narodowej, przeprowadzić szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie. 

Przedpłat i wynosi w miejscu 15 sgr.
Na. prowincyi 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 zlr 20 cent.
W Galicyi i w inoyi h krajach austryackich 1 z!r. 40 cent.

Abunować możra na wszystkich ¡¡rzędach pocztowych północne nklnleckiego 
iWiązbi, j w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L. Merzbacba i w ekspe- 
lycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Frieoleiua, we Lwowie u pp. 
■fana Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta.

IBdiiiiiiifil OaSIiea*.

2.
3.
4.

5.
6.

dnione będą literatury in-

Nakładem ŁudWŚSia W Poznaniu wyszed
pierwszy zeszyt:

EnryWopedyi iraiosi wfesîyrll
dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, nlytologii, literatury 
i jeogratii starożytnój, średniowiecznej i nowóżytnćj 

przez

Ddmunda Calibra,
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Wczoraj 30 b. m. wychodząc z t; 
rrzfz pomyłkę zostało przemienione i 
damskie jedwabne czarne, podszyte j 
tami, na pedobne do tegoż. Upraszi 
zgłoszenie się na ś«'. Marcinie No. 
parterze. j7j(

Z polecenia król, sądu powiatowego sp 
dawać będę publicznie w ponledzla 
dnia 5 grudnia r. b. od 9 godziny pi 
południem w lokalu aukcyjnym przy I 
gazynowćj nltcy No 1 najwięcej dając 
za natychmiastową zapłatą rozmaite » 
1)1«.i jako to: fcnttHjpy, gzeslon 
«aety «5« rzeczy, Uraesla 
ściel, biel
t

lei, bieliznę na pościel 9 « 
«ą, nowe i «taie ubiory. [’
ttyehleirtlii, król, komisarz ai

nogi, 
kokosowe

itd. puleca 
najtańszych

y wielkim wyborze po 
cenach (7102J

itorowicz
Rynek ©5.

lotna i dywa­
nika bielizny

D

Ogloîsenia gospodarskie. ¿fet
Jako rządsGa gospodarczy potrzeb 

miejsca w większej majętności zaraz 
też od św. Jana r p. z Kościana Kał 
sfowwsUi. 171«

Aukcya.
Z polecenia, król, sądu powił 

towego sprzedam w poilif 
dsiałck, dnia 5 ?»• rud ni 

przed południem o godi 
10 w Pobiedziskach

r.
Urznin z dostateczni mi wiadomościami 

szkólnemi i rltiop?:» <■« grosiiigS przy - 
míe handel maTryałów piśmiennych, alienidy 
i gńlanteryi Antuniego 15««e w Po 
Znaniu w Bazarze.

Br&wß.

w handlu .i ate-

(7109) w

B’iétïa®

Wyprzedaż gwiazdkowa

Niniejszćm donoszę uniżenie, że na nadchodzące święta panowie 
Frenseel i w Poznaniu, Wrocławska ulica No. 38 i Wilhelmowski 

Ijilac No. 6 jak dotąd fabrykaty moje sprzedawać będą i upraszani szanownych 
'konsumentów, aby się innemi podobnemi anonsami nie dal) obałamucać.
| Z poważaniem

Gustaw Weesc w Toruniu.
ccii ugina,

i galanteryi
tdiożonych towarów, gsiaej 
ryałów piśmiennych, alfenidy

Aiiionlego Oose
Poznańiu, w Bazarze.

wybornego gatunku po najtańszych cenach poleca

z Pawłowskich Kaofi
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

Poznań, Sapleżyńsfci plac ia.

âffilî

Powołując się na anons powyższy, polecamy wszysikie fabrykaty $Sts- 
Wresc w Toruniu w towarze świeżym co dopiero przybyłym.

Rynku
źrebca S 5 jałowic,

publicznie więcej dającemu za i 
tową zaraz zapłatę. (7103

Środa, dnia 28 listopada 185
Siouiisarz »ukcyjny.

Schroeder.

(7107)
Frensel I §p.,

Wrocławska ulica No. 38 Wilhelmowski plac No. 6.

Ostrzeżenie.
Kilku przemysłowców, powodowanych obfitym odbytem, jaki moja

iirai’a prawdziwa karoSinenthabka herbata Dawidowa
we wszystkich znajduje okolicach, kusi się o wprowadzenie do ol rotu falsyfikatów a dla 
uzupełnieni, fałszerstwa używają tych samych etykiet, jakie zaprowadziłem u mego fa­
brykat:. Ponieważ każdy, taki falsy likat jest mięszaniną bezskuteczną, któraby mogła 
zdyskredytować Kiala prawdziwą karollnoathaiską herbatą Dawidową, (używaną, 
jak wiadomo, z udeż-ijącym skutkiem w cierpieniach jiiersiowych i płucowycb), przi to 
postanowiłem na każdej paczce umieszczać podpis mój w niebieskiej farbie m sygnatu- 
zc, ua co zawsze niechaj uważają 1’. T. konsumenci prawdziwej herbaty Dawidowej a 

wszystkie równobrzmiące falsyfikaty, nie mające mego uodpisn, odpychają. Paczka ko­
sztuje 4 sgr. Fucst,

[589 ’J ajstekarz ,,Zum weissen Engel“
w Pradze nad Porziczem.

Nakładem i Czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Sprzedaż tryki
Negretti w owczarni zarodowi 
Wroneżynie pod Pc 
dziskami rozpoczęła się. (681

Ceny odpowiednio do kou 
ktur niskie. Owczarnia wolną 
od chorób dziedzicznych.

Esik Tanbera
Teatr lodowy
Otwunie teatru n.-,stąpi dzisiaj jak to] 

poi>r¿ednio doniesiono. [71ł'
Jutro w piątek przedstawieni.

»y rekeya.
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